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burgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, M. Stern, tylko prenumerate pp. II Gold­

schmidt & C., w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & C.
W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Przegląd Polityczny.
Kraków 16 lutego.

Izba deputowanych Rady państwa odbędzie we 
czwartek posiedzenie, a na porządku dziennym 
jest drugie czytanie ustawy o wykonywaniu sądo­
wnictwa w obronie krajowej, o regulacyi rybołow 
stwa w wodach śródziemnych, tudzież sprawozda 
nie o wniosku Nitscha i Poscha względem uregu­
lowania prawnej stopy procentowej. — Pierwotnie 
chciał prezydent postawić na porządku dziennym 
także sprawozdanie komisyi przemysłowej o przed 
łożenin co do zabezpieczenia robotników na wypa­
dek kalectwa, ale odstąpił od tego zamiaru, gdy 
dep. Grocholski przedstawił, iż odnośne przędło 
żenie wymaga gruntownego studyum, które w tak 
krótkim czasie jest niemożliwem, gdyż sprawozda­
nie nie jest jeszcze wykończonem i zapewne na 
czas do rąk posłów się nie dostanie.

Na tem miejscu winniśmy jeszcze zaznaczyć, iż 
korespondent nasz wiedeński doniósł nam w so­
botę mylnie, jakoby p. Hausner w sprawie noweli 
o należytościach skarbowych głosował z lewicą 
Przejrzawszy imienny wykaz posłów, którzy za i 
przeciw noweli głosowali, widzimy, że w głoso­
waniu nad tym przedmiotem nie wziął p. Hausner 
wcale udziału.

Świetną mowę ministra skarbu podczas dysku- 
syi nad nowelą o należytościach skarbowych, po­
damy jutro w całości według stenogramu.

Wielu posłów opuściło Wiedeń, pragnąc ostatki 
zapust spędzić w gronie rodzinnem. Zawieszono 
też posiedzenia wszystkich komisyj, tylko komisya 
przemysłowa obraduje bez przerwy, gdyż dziś lub 
najpóżoiej jutro pragnie zakończyć rozprawy nad 
ustawą o zabezpieczeniu robotników.

W sobotę obradowały obie Izby sejmu węgier­
skiego. Izba wyższa rozpoczęła debaty nad preli­
minarzem budżetu na rok 1885, a w Izbie niższej 
toczyły się w dalszym ciągu rozprawy nad refor­
mą Izby m agnatów , wśród których niezwykłe 
wrażenie wywarła mowa hr. Alberta ApponyPego. 
Istotna jej treść polegała na tem, iż Izba wyższa 
tylko w tym wypadku zachowa potrzebne rękoj­
mie dla swej niezawisłości, i wówczas dopiero 
swojemu zadaniu należycie odpowiedzieć zdoła, 
jeśli przyjmie do swego składu reprezentantów 
stanu średniego, wybranych przez municypia. Mowę 
swą zakończył apostrofą do Izby magnatów, aby 
projekt rządowy, który chce wcisnąć do jej gro­
na przedstawicieli samowoli i chwilowego humo­
ru, odrzuciła i oświadczyła się za zasadą przez 
niego bronioną. Hr. Apponyi miał o tyle wielkie 
powodzenie,, iż wszystko, co tylko w Izbie niższej 
należy do opozycyi, obdarzyło go hucznemi okla­
skami „Eljen Apponyi“ i demonstrowało w całej 
pełni przeciw prezesowi gabinetu, który z niemałą 
trudnością mógł przyjść do głosu. Charakterysty­
cznym momentem dla usposobienia panującego 
w kołach Izby wyższej jest to, że członkowie 
arystokracyi, zarówno panowie, jak  damy, nad­
zwyczaj licznie zebrali się na galeryi, przysłuchu­
jąc się mowie Apponyi’ego -i z widocznem zado­
woleniem przypatrując się owacyom, jakie mu ta 
mowa zjednała.

wodu „wielkodusznego" działania W łoch, zaprze­
czył już urzędownie Reichsanzeiger.

W ostatnich dniach przeszłego tygodnia odby­
wała się jeszcze wymiana zdań dyplomatycznych 
między Francyą a Anglią, tycząca się niektórych 
szczegółów zamierzonej pożyczki, dalej komisyi 
ankietowej, która w pewnych przewidzianych ra 
zach ma po dwu latach rozpocząć swe czynności, 
i względem kwestyi zneutralizowania kanału su- 
eskiego. W Paryżu panowało przekonanie, że i co 
do tych szczegółów, uzupełniających gotową już 
zgodę w zasadzie, zupełne nastąpi porozumienie.

Konferencya afrykańska ociąga się z zakończe­
niem swych czynności, wyczekując ciągle jeszcze 
ostatecznego rezultatu rokowań z Portugalią.

Dnia 10 b. m. znajdował się jenerał Brićre de 
1’Isle już tylko 16 kilometrów od Lang-Sonu, o 
statniej pozycyi Chińczyków w Tonkiuie, możemy 
się więc spodziewać rychłego zawiadomienia o za­
braniu tego m iasta, po klęskach bowiem, jakie 
Chińczycy w ostatnich czasach odnieśli w pozy- 
eyach silnie obwarowanych, i po demoralizacyi, 
jaka z tego powodu w szeregach ich powstała, 
nie można przypuszczać, aby Lang S odu  umieli 
lepiej bronić, niż Dang-Sonu, który w kołach woj 
skowych uważanym był za główną zasłonę Lang 
Sonu.

Marszem od DangsoDU do m iejsca, gdzie się 
jenerał Briere de Fisie dnia 10 b. m. znajdował, 
przebył on dział wód przegradzający dopływy 
rzeki Czerwonej od tego systemu wód, który pod 
Cantonem ma swe ujście do morza. Zdobycie Lang- 
Sonu, otworzy tem samem drogę do wspomnianego 
miasta. Jest ona wprawdzie jeszcze długą i wą­
wozami nadrzecznemi obronną, ale po nadejściu 
posiłków, których jenerał Brićre zapewne w Lang- 
Sonie oczekiwać będzie, przebycie jej nie będzie 
już należeć do zbyt trudnych zadań wojennych, 
szczególnie wobec tak znacznej wyższości, jaką 
wojska francuskie nad chińskiemi okazały.

Jednocześnie z manewrami, dokonanemi przez 
wojska lądowe w Tonkinie, rozpoczął też admirał 
Courbet nową akeyę na morzu. Zostawiając część 
floty swojej w pobliżu portów Formozy, celem 
utrzymania ich blokady, wysłał resztę w stronę 
miasta Szangai, gdzie zajęła stanowisko w porcie 
wyspy pobliskiej. Manewr ten tłumaczą dzienniki 
francuskie tą okolicznością, że teraz nastaje pora 
przewozu znacznych zapasów ryżu z Chin połu­
dniowych do północnych, zwykłej daniny okolic 
żyzniejszycb, która nietylko znaczne dochody skar­
bowi chińskiemu przynosi, ale zaopatrza w żyw­
ność Peking i resztę znaczniejszych miast półno­
cnych. Dywersyę, która temu przeszkodzi, uważają 
te dzienniki za bardzo dla stosunków chińskich 
niedogodną i mogącą nawet wewnętrzne niepokoje 
w kraju wywołać. W ynikająca ztąd obawa może 
się stać jedną z przyczyn, dla których Chiny skło­
nią się do proszenia o pokój pod warunkami, ja  
kie Francya podyktuje.

przeciw wyprawie do Massawy w celu obrony pot - 
danych włoskich niema nic do nadmienienia. — 
W Konstantynopolu zaś oświadczyć miał Wynt - 
ham poufnie Porcie, że Anglia wezwała dlatego 
Włochy do obsadzenia Massawy, bo zachodziła 
słuszna obawa, że ją  zajmą Francuzi.

Włochy przyspieszają wyprawy. Dnia 19go ma 
wyruszyć trzecia z rzędu. Wyjedzie z nią jenera 
Lanza, który ma objąć komendę nad całem woj­
skiem na stałym lądzie Afryki. Nad flotą zaś, 
która dziś już składa się z czterech okrętów wo­
jennych, a pomnożoną jeszcze będzie okrętami to- 
warzyszącemi drugiej i trzeciej wyprawie, ma 
objąć dowództwo Tomasa, książę Genueński, któ 
ry obecnie bawi w Londynie, a w końcu mie 
8iąca ma się udać na morze Czerwone. Wszystko 
to ma pozór jakiejś operacyi z rozległemi zamia­
rami, zostającej w sprzeczności z tem, co głoszą 
urzędownie.

Urzędowe dzienniki włoskie rozpisują się tylko 
o wielkich niebezpieczeństwach, jakie groziły pot - 
danym włoskim w Massawie, tak od zastępów 
Osmana Digmy, jak  i odjudności miejscowej, szcze 
gólnie po upadku Chartumu strasznie wzburzonej

Do Polit. Corr. donoszą z Petersburga, że ks. 
a ■’ któreS° 8tan zdrowia polepszył się już nieco, 

uda się niezadługo do B erlina, ale nie, jak  gło­
szono, aby tam złożyć listy swe odwołujące i po­
żegnalnej zażądać audyeneyi, ale w celu przeko­
nania 8ię, czy odpowiednio do własnych swych 
chęci i wyrażonych w Berlinie życzeń, będzie 
mógł pozostać, nie narażając zdrowia swego na 
złe skutki klimatu miejscowego.

Pogłoskom, jakoby następca tronu niemieckiego 
przesłał powinszowanie królowi flumbertowi z po

We czwartek odbędzie się pierwsza sesya po 
nownie zebranego parlamentu angielskiego. Z wez­
wań, jakie rozesłał przywódzca opozycyi w Izbie 
niższej, Northcote, do swych stronników, aby się 
punktualnie zaraz na pierwsze posiedzenie stawili, 
wnosić można, że wniesione będą szczegółowe in- 
terpelacye względem stanu rzeczy w Egipcie, które 
i na stosunek Anglii do Włoch jaśniejsze nieco 
rzucić muszą światło.

Dotąd stosunek ten nie przestaje być ciemnym. 
To, co głoszą Anglicy- w Londynie, niezupełnie 
zgadza się z tem, co oświadcza poseł angielski 
w Konstantynopolu. Przytaczamy te sprzeczne po­
dania dla wykazania, że w tej sprawie więcej 
nieco światła do zupełnego przeniknienia jej jest 
potrzebnem.

Z Londynu donoszą: Cały stosunek Włoch do 
Anglii w Egipcie opiera się na odpowiedzi, jakiej 
Granville udzielił na domagania się włoskie, że

Ostatnie głosowanie w Radzie państwa nać 
nowellg, o należytościach skarbowych prze­
wyższyło niezawodnie oczekiwania i nadzieje, 
jakie pod koniec sesyi żywić m ogła opozy- 
cya liberalna.

Zwykle tak sic dzieje, kiedy zwycięstwo 
odniesione je st nie własnemi siłam i, ale b łę­
dami przeciwnika. Prawica sama zadała sobie 
porażkę, rzad pozostał w m niejszości, a naj­
dotkliwiej rzecz cała uczuć się da zasadom  
i obozowi zachowawczemu tak w monarchii 
jak w każdym kraju koronnym.

Dla interesów autonomicznych i narodo­
wych, następstwa, jakie poci§,gnąćby mógł za 
sobą ten obrót rzeczy, —  byłyby niezawodnie 
szkodliwem i, tego chyba tylko bardzo płytkie 
nie zrozumieją um ysły, a przyznać nie zechcą 
chyba liberaly z zawodu.

Skrzywienie zaraz na początkn ustawy ma­
jącej ważne znaczenie dla skarbowości nie 
zwykłą na obecne stosunki parlamentarne wię­
kszością, pamimo świetnej, głęboko obmyślanej 
mowy ministra finansów, w której p. Duna­
jew ski wzniósł się do nietuzinkowych pojęć
0 obowiązkach publicznych i państwowych
1 z całą szczerością nie tylko znakomitego ale 
i uczciwego męża stanu wyłu^zczył powody, 
dla których ustawa ta konieczną jest z uwagi 
na ogólne zadania m onarchii, skrzywienie 
to powiadamy, w przededniu nowych wyborów 
i w obec pozostałych w Izbie przedłożeń  
związanych praktycznie z nowellą o należy- 
ściach, stwarza niewątpliwie i bądź co bądź 
położenie nie zw yk łe , -— które przynajmniej 
chwilowo ma zn am ię, jeżeli nie całkowitego, 
to częściowego przesilenia, co może odpowia­
dać skrytym pragnieniom i żądzom niezdro­
wym , lecz zgodnem nie jest ani z interesa­
mi państw a, ani też system u politycznego, 
w obronie którego stoi nasz kraj i jego re- 
prezentacya.

N ie przypuszczamy, aby ta, powiedzieć mo­
żna, bezm yślna i jakby z chaosu wyszła uchwa­
ła Izby, zachwiać miała gabinet hr. Taaffego, 
iżby wogóle kto inny, a nie hr. Taaffe prze­

prowadzał przyszłe w ybory; ale oznacza ona 
tak dziwny stan rzeczy, mięsza tak dalece 
wszelkie pojęcia o przekonaniach, zasadach i 
interesach, iż istotnie sprawia przykre wraże 
nie i budzićby mogła obawy, gdyby nie pe­
wność, że u steru państwa jest przewodnia 
myśl, która góruje nad wszystkiem  i na( 
sprzecznemi interesami, i nad namiętnościami, 
i nad błędami pojedynczemi, i nad chorobli- 
wemi żądzami.

W  takich właśnie wypadkach i położeniach  
należy, zwłaszcza w A ustryi, z całą wiarą i 
silnem zaufaniem oczekiwać postanowień K o ­
rony i Monarchy, co dobro swoich ludów i 
słuszne ich równouprawnienie wziął sobie 
za zadanie panowania swojego, wiedząc, że 
to są najdzielniejsze środki, zapewniające po 
togę starożytnej monarchii.

Dla naszego zaś kraju, dla naszego naro­
du i jego reprezentacyi, jak zawsze, tak 
szczególniej w podobnych okolicznościach po­
zostaje prawdą niezbitą, że zasady i interesa 
nasze najściślej złączone są z zasadami i in 
teresami tego najwyższego w państwie czyn­
nika, i dlatego hasło nasze „Przy Tobie s to ­
imy i stać chcemy" ma dla nas moc pro-
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(0) Od dwóch tygodni, kiedyście na tem miej 
scu zaznaczyli, że nie należy pierwszej lepszej 
wiadomości z D iła  brać za pewną wskazówkę o 
stanowisku obu frakcyj ruskich wobec przyszłych 
wyborów do Rady państwa, zmieniające się co 
chwila biuletyny tutejszych dzienników zupełnie 
usprawiedliwiły zaleconą wtedy ostrożność. Już na 
jewne mówiono, że frakeya młodoruska wygrała 
walną bitwę w komitecie przedwyborczym i sama 
jokieruje wyborami. W dwa dni potem pokazało 

się, że nie młoda Ruś, lecz stara, reprezentowana 
irzez Radę russką, objęła ster wyborczy. Teraz wy- 
iłynęła znowu trzecia wersya: młoda i stara Ruś 
lójdą razem do urny wyborczej z wspólnemi kan­

dydaturami. Jeszcze się nieraz zmieni sytuacya, 
jeszcze niejedno bałamuctwo będzie w świat pu­
szczone, ale ostatecznie stanie najprawdopodobniej 
na tem, że obie frakeye ruskie pójdą ręka w rękę 
podczas całej kampanii wyborczej. Gdyby chodzi­
ło o wybory do Sejmu, prędzej możnaby brać na 
seryo zapędy Ukraińców do zerwania łączności 
z Radą russką. W wyborach do Rady państwa za­
pędy te są tylko pozorne, a gdyby zanosiło się 
na taką zmianę syUucyi w Wiedniu, jaką  lewica 
Rady państwa sprowadzićby chciała, to ustałyby 
nawet pozory i wahania, a w nowej Radzie pań­
stwa klub ruski odgrywałby taką samą rolę, jak 
w r. 1873. Młodoruska frakeya w dotychczasowej 
mitycznej karyerze swojej nie dała jeszcze ani 

, ednego dowodu swojej samodzielnej odrębności, 
dziś ma najlepszą do tego sposobność, a mimo to 
nie spieszy się z tem wcale. Niezadługo, bo już 
w chwili rozpisania wyborów sposobność ta mime, 
a jeżeli do tego czasu nie stanie, osobny młodo 
ruski komitet wyborczy z programem zgodnym 
z oczekiwaniami, obudzonemi podczas dwóch osta 
tnich sesyj sejmowych, trzeba się będzie pożegnać 
z niejednem marzeniem, objawionem w Sejmie 
z polskiej strony.

Kiedy z młodoruskiego obozu zapisywać trzeba

ciągle tylko zagadki, wątpliwości lub co najmniej 
objawy chwiejności, w staroruskim świecie idzie 
wszystko naprzód wymierzonym krokiem i utartą 
drogą. Słjw o  i Protom, wróciły już niemal zupeł­
nie na stanowisko, na jakiem stały przed trzema 
laty o tej porze. Ta sama stanowczość i otwar­
tość w propagowaniu „jednoplemienności" Rusi­
nów z Rosyanami, a nadto wyższości prawosławia 
nad katolicyzmem; ta sama prowokacyjna pewność 
siebie w wyszydzaniu wszystkiego, o czem marzą 
Ukraińcy — jednem słowem wszystko w łamach 
tych organów wróciło do dawnego stanu, wszystko, 
a więc i nieuniknione akcesoryum prawne tego 
powrotu, t. j. coraz częstsze konfiskowanie nume­
rów przez prokuratoryę państwa. Między mło­
dzieżą ruską oba te organa zdają się posiadać 
wpływ znaczny, skoro w krótkim przeciągu czasu 
od powrotu p. Płoszczańskiego z Rosyi do tej 
chwili, podobno aż pięciu uczniów tutejszego gi­
mnazyum ruskiego porzuciło szkołę i wyniosło się 
do Kijowa na dalszą naukę. We wszystkich tych 
wypadkach dezercyi, a szczególnie w trzech osta­
tnich skonstatowanych niedawno, są ślady obcych 
wpływów i obcych środków pieniężnych. Gimna- 
zyaliści ci bowiem, chociaż zawsze z niedostatkiem 
tutaj walczyli, wyjechali ze Lwowa zaopatrzeni 
w potrzebne na podróż fundusze, a do Kijowa je­
chali nie jak  do obcego miasta, w którem trzeba- 
by dopiero rozglądać się za lekcyami lub innym 
zarobkiem, lecz jak  do domu, gdzie wszystko jest 
przygotowane na przyjęcie.

Na dyrekcyę gimnazyum nie pada cień najmniej 
szy. Dyrektor X. Bazyli Unicki jest Rusinem, ale 
zdeklarowanym antagonistą rusofilstwa i pewnie 
nikt tak przykro nie weźmie dezer cyi uczniów, jak  
on sam, zwłaszcza wobec faktu , że widzi w tem 
nie odosobnione wypadki lekkomyślności lub swa­
woli studenckiej lecz dzieło z planem prowadzone. 
Prawda, że wszyscy dezerterzy nie stanowili chlu- 
)y, lecz raczej szary koniec młodzieży gimnazyum 
ruskiego, ale to nie zmienia charakteru sprawy, 
owszem daje jeszcze więcej do myślenia.

Jeżeli się nie żałuje środków nawet na takie 
problematyczne akwizycye, to widocznie nie bra­
tnie środków i w ważniejszych sprawach można 

sobie będzie nawet zbytku pozwolić.
Minister oświecenia oznajmił, że gotów je s t 

przystąpić do zapowiedzianego przed dwoma laty 
rozszerzenia szkoły snycerskiej w Zakopanem 
przez utworzenie nowych działów nauki, któreby 
nadawały zakładowi charakter szkoły dla przemy­
słu drzewnego w ogóle.

Zawisłem to jednak będzie od dostarczenia po­
trzebnego lokalu, a warunek ten w Zakopanem 
nie jest tak łatwym do spełnienia. Korzyści je ­
dnak, połączone z zamierzonem rozszerzeniem za- 
tładu są tak znaczne, że od interesowanych czyn­
ników śmiało można wymagać wytężenia ofiarności.

W ie d e ń  13 lutego.

f  Centraliści niemieccy liberalni i nieliberalni, 
irzeciwni uchwaleniu zaprojektowanej przez rząd 
ustawy względem regulacyi rzek w Galicyi i sta­
rający się nie dopuścić wyznaczenia ze skarbu 
jaństwa funduszów na tę regulacyę, w celu uchro­

nienia kra ju  naszego od powodzi niszczących go 
corocznie,— starali się usilnie przewlekać rozpra­
wy ogólne na posiedzeniach komisyi roztrząsają­
cej wspomniony projekt, pragnąc przeszkodzić, 
aby komisya wnioski swoje i sprawozdanie przed- 
ożyła Izbie przed rozpoczęciem obrad nad bu­

dżetem, które kilka tygodni czasu zajmą. W tem 
usiłowaniu wspierali centralistów dwaj włościań­
scy posłowie Barnfeind i Płass, to jest dwaj człon­
kowie komisyi z klubu prawego środka, który wy- 
amawszy się z pod kierunku ks. Lichtensteina 

popadł teraz pod wpływ p. Lienbachera, repre­
zentanta starej biurokracyi austryackiej, a zacię­
tego nieprzyjaciela naszego kraju. Wskutek tego, 
irzez trzy długie posiedzenia komisyi toczyły się

POTOP
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H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a .

'■'om pierwszy.

(Ciąg dalszy.)

Tu pan Charłamp począł okrutnie wąsiskami ru­
szać i trochę z podełba spoglądać na pana Jana 
Skrzetuskiego, co widząc pan Wołodyjowski, utkwił 
znów w pana Cbarłampa wzrok ziniDy i bystry 
jakby mu chciał rzec:

— Warknij-no tylko!
Wąsal pomiarkował się zatem natychmiast bo

pana Michała miał w nadzwyczajnej estymie a 
zresztą niebezpiecznie było się z nim gniewać 
więc mówił dalej, tonem daleko już łagodniejszym!

— Kalwin książę jest, ale przecie wiary pra 
wdziwej dla błędów nie porzucił, jeno się w nich 
urodził. Nigdy on nie zostanie ani Kromwelem, 
ani Radziejowskim, ani Opalińskim, choćby Kiej 
dany miały się w ziemie zapaść. Nie taka to krew, 
uie taki to ród.

~  Jeśli jest djabłem i ma rogi na głowie 
rzekł Zagłoba — to tem lepiej, bo będzie miał 
czem Szwedów bóść.

, 7“ , że fa n  Gosiewski i pan kawaler Judy- 
a^esafowani... no! no! —  mówił, kręcąc gło­

wą Wołodyjowski. Niebardzo książę na swych 
gości, którzy mu zaufali, łaskaw.

— Co mówisz, Michale! — odparł Charłamp. — 
Tak łaskaw, jak  nigdy w życiu nie był.... Ojciec 
to teraz prawdziwy dla rycerstwa. Pamiętasz, jak 
to dawniej miał wiecznie kozła na czole, a w gę­

bie jedno słowo: „służba!* Większy strach brał 
zbliżyć się do jego majestatu, niż do królewskie­
go, a dziś każdego dnia między porucznikami i 
towarzystwem chodzi, a rozmawia, a każdego pyta 
o familię, o dzieci, o fortunę i po nazwisku każ 
demu mówi, a rozpytuje, czy się komu w służbie 
krzywda nie dzieje. On, który pomiędzy najwię 
kszymi panami nie chce mieć równych, wczoraj, 
nie... onegdaj chodził pod rękę z młodym Kmici­
cem, ażeśmy wszyscy oczom wierzyć nie chcieli, 
bo choć wielki to ród Kmicica, ale to całkiem 
młodzik i podobno siła gravaminów na nim cięży, 
o czem ty wiesz najlepiej.

Wiem, wiem — rzekł Wołodyjowski. — To 
Kmicic dawno tu je s t?

— Teraz go niema, bo wczoraj pojechał do 
Czejkiszek po regiment piechoty, który tam stoi 
Nikt teraz nie jest w takich faworach u księcia, 
jak  Kmicic. Gdy odjeżdżał, książę spoglądał za 
nim przez chwilę, a potem rzekł: „Do wszystkie­
go ten to człowiek! i gotów samego djabła za 
ogon przytrzymać, gdy mu każę!* Słyszeliśmy to 
na własne uszy. Prawda, że taką chorągiew Kmi­
cic przyprowadził, jakiej drugiej w całem wojsku 
niemasz. Ludzie i konie, jak  smoki.

— Niema co i gadać, dzielny to żołnierz i na­
prawdę gotów na wszystko — odrzekł pan Michał.

— Cudów ponoś dokazywał w ostatniej wojnie, 
aż cenę na jego głowę nałożono, bo wolentarzami 
dowodził i na własną rękę wojował.

Dalszą rozmowę przerwało wejście nowej po 
staci. Był to szlachcic, lat około czterdziestu, mały 
suchy, ruchliwv wiiQ™ o,i„ ------  _

oom cuviv , l a r  o k o io  czterdziestu, mały, 
suchy, ruchliwy, wijący się jak  piskorz, z drobną 
twarzą, cienkiemi wargami, porosłemi rzadkim wą- 
sem, i trochę kosemi oczyma. Ubrany był tylko 
w żupan drelichowy z tak długiemi rękawami, że 
zupełnie pokrywały mu dłonie. Wszedłszy, zgiął 
się we dwoje, potem wyprostował się nagle, jakby 
sprężyną podrzucony, potem znów schylił się w ni- 

|sk im  ukłonie, zakręcił głow ą, jakby ją  wydoby­

wał z pod własnej pachy, i zaczął mówić szybko 
głosem, przypominającym skrzypienie zardzewiałej 
chorągiewki.

— Czołem, panie Charłamp, czołem, ach! czo 
łem, panie pułkowniku, najniższy sługa!

— Czołem, panie Harasimowicz — odrzekł Char­
łamp. — A czego to waść życzysz?

— Bóg dał gości, znamienitych gości! przysze 
dłem służby ofiarować i o godność spytać.

— Zali do ciebie przyjechali, panie Harasimo­
wicz?

— Pewnie, że nie do mnie, bom tego i nie go 
dzień .. ale że to marszałka nieobecnego zastępuję, 
więc przyszedłem powitać, nisko pow itać!

— Daleko wacpanu do marszałka — odrzekł 
Charłamp —- bo marszałek jest personat i pose- 
syonat, a wacpan sobie z przeproszeniem podsta- 
rości zabłudowski.

-  Sługa sług radziwiłłowskich! tak jest, panie 
Charłamp. Nie zapieram, Boże mnie chroń... ale 
że książę, dowiedziawszy się o gościach, przysłał 
mnie pytać, co za jedni, więc waść odpowiesz, 
panie Charłamp, odpowiesz zaraz, choćbym był 
nawet i hajdukiem, nietylko podstarościm zabłu­
dowskim.

— Nawet i małpiebym odpowiedział, gdyby do 
mnie z rozkazem przyszła — rzekł nosacz — słu 
chaj więc waść i zakonotuj sobie nazwiska, jeśli 
ci głowy nie staje, by spam iętać: to jest pan Skrze- 
tuski, ów zbarażczyk, i jego stryjeczny Stanisław.

—  Wielki Boże, co słyszę! —  zakrzyknął Ha­
rasimowicz.

—  To pan Zagłoba.
— Wielki Boże! co słyszę!...
— Jeśliś się wacpan tak skonfundował, usły­

szawszy moje nazwisko — rzekł Zagłoba — zro­
zum, jak  nieprzyjaciele w polu muszą się konfun- 
pować.

—  A to , pan pułkownik Wołodyjowski — do­
kończył Charłamp.

— I to głośna szabla! a przytem radziwiłłow 
ska — rzekł z ukłonem Harasimowicz. — Księciu 
panu głowa pęka od roboty, ale przecie dla takich 
rycerzy znajdzie czas, niezawodnie znajdzie... Tym 
czasem, czem można służyć waszmościom ? cały 
zamek na usługi miłych gości i piwniczka także

— Słyszeliśmy o sławnych miodach kiejdań 
skich! — rzekł pospiesznie Zagłoba.

— A tak! — odrzekł Harasimowicz —  sławne 
miody w Kiejdanach! sławne! Zaraz tu przyślę do 
wyboru. Mam nadzieję, że waszmościowie dobro 
dzieje dłużej tu zabawicie.

— Po to my tu i przyjechali, żeby od boku 
księcia wojewody nie odstępować — rzekł pan 
Stanisław.

— Chwalebna inteneya waszmościów! tem chwa 
lebniejsza, że takie ciężkie czasy idą.

To rzekłszy Harasimowicz, skurczył się i stal 
się tak mały, jakby go łokieć ubyło.

— Co słychać? — pytał pan Charłamp. — Są 
jakie nowiny?

— Książę oka całą noc nie zmrużył, bo przyje 
chało dwóch posłańców. Źle słychać i coraz go 
rzej. Carolus Gustavus już wszedł za Wiitenber 
giem do Rzeczypospolitej; Poznań już zajęty, cała 
Wielkopolska zajęta, Mazowsze wkrótce będzie 
zajęte; Szwedzi już są w Łowiczu, tuż pod W ar­
szawą. Nasz król uciekł z Warszawy, którą bez 
obrony zostawił. Dziś jutro Szwedzi do niej wej­
dą. Mówią, że i bitwę znaczną przegrał, że do 
irakow a chce um ykać,,a ztamtąd do cudzych kra

jów, o pomoc prosić. Źle mości panowie dobro­
dzieje! choć są tacy, którzy mówią, że to dobrze, 
bo Śzwedzi żadnych gwałtów nie czynią, umów 
święcie dotrzymują, podatków nie wybierają, wol­
ności obserwują, w wierze przeszkody nie czynią. 
Matego to wszyscy chętnie przyjmują protekcyę 
Karola Gustawa... Zawinił bo nasz pan , Jan  Ka 
zimierz, srodze zawinił... Przepadło już wszystko,

dla niego! przepadło!... płakać się chce, ale prze­
padło, przepadło!

-  Czego się wacpan u djabła tak wijesz, jak  
piskorz, gdy go w garnek kładą! — huknął Za­
głoba — i o nieszczęściu mówisz, jakbyś był z nie­
go r a d !

Harasimowicz udał, że nie słyszy i wzniósłszy 
oczy w górę, powtórzył jeszcze kilkakrotnie:

-  Przepadło wszystko! na wieki przepadło!... 
Trzem wojnom nie oprze się Rzeczpospolita... Prze­
padło!... wola Boska!... wola Boska!... Jeden nasz 
książę może Litwę ocalić...

Złowrogie słowa jeszcze nie przebrzmiały, gdy 
Harasimowicz zniknął tak szybko za drzwiami, 
jakby się w ziemię zapadł, a rycerze siedzieli po­
sępnie, brzemieniem strasznych wieści przygnie- 
ceni.

-  Zwaryjować przyjdzie! — zakrzyknął wre­
szcie Wołodyjowski.

-  Słusznie wacpan mówisz — rzekł Stanisław 
— dajże Boże wojnę, wojnę jaknajprędzej, w któ­
rej człowiek w domysłach się nie gubi , duszy 
w desperacyę nie podaje, jeno się bije.

Przyjdzie żałować pierwszych czasów Chmiel­
nickiego — rzekł Zagłoba — bo wtedy były klę­
ski, ale zdrajców przynajmniej nie było.

—- Takie straszne trzy wojny, gdy po prawdzie 
na jeduę sił nam brak — rzekł Stanisław.

- Nam nie sił b rak , jeno ducha. Niecnotą gi­
nie ojczyzna. Daj Bóg, abyśmy się tu czego le- 
jszego doczekali... —  mówił posępnie pan Jan.

- Nie odetchnę, aż w polu! — rzekł Stani­
sław.

— Żeby to już prędzej tego księcia zobaczyć! — 
zakrzyknął Zagłoba.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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rozprawy ogólne nad rządowym projektem i do 
piero wczoraj je zakończono, przyjmując czterna 
stu głosami przeciw ośmiu projekt rządowy za 
podstawę rozpraw szczegółowych. Jednak p. B&ren- 
feind, chociaż za tem głosował, zastrzegł w prze 
mówieniu swojem, że będzie tylko głosować za 
1 § projektowej ustawy, wyznaczającym większą 
sumę na regulacyę spławnej przestrzeni rzek ga 
licyjskich, regulowanej dotychczas nakładem z skar 
bu państwa, ale głosować będzie przeciw 2-mu, a 
głównemu artykułowi ustawy, który wyznacza 
7,980,000 złr. z skarbu państwa na regulacyę nie 
spławnych rzek galicyjskich pod warunkiem, że 
kraj da na ten cel 5,320,000 złr.

Zła wiara, z jaką centraliści (wyjąwszy Heils 
berga i Siegla) rozstrząsali ten projekt ustawy 
całą sprawę regnlacyi rzek galicyjskich na posie 
dzeniach komisyi, zadziwiła i oburzyła nawet tych 
posłów, którzy zdawna znają przewrotność, z jaką 
„wiernokonstytucyjni" nieprzyjaciele konstytucyj­
nego równouprawnienia narodów w monarchii, trak 
tują sprawy tyczące się nie niemieckiej narodowo 
ści, a szczególniej sprawy galicyjskie. Na przykłac 
poseł Menger śmiał kilkakrotnie twierdzić, że do 
tychczas nigdy nie wyznaczono z skarbu państwa 
funduszów na regulacyę rzek niespławnych, że te 
rzeki wszędzie regulowane były tylko kosztem 
kraju, spółek wodnych i mieszkańców nadbrze­
żnych.

Pomimo zaś, że p. Czerkawski przytoczył z bu­
dżetu państwowego mnóstwo przykładów wykazu 
jacych, że Izby stokrotnie uchwalały znaczne sumy 
na regulacye rzek niespławnycb, pomimo że p. 
Chrzanowski wykazał, iż ustawa uchwalona w r 
1883 przez Izby dla regulacyi rzek w Tyrola 
była zupełnie taka sama, jaką zaprojektowano te 
raz dla uregulowania rzek w Galicyi, z tą tylko 
na ni korzyść Galicyi różnicą, że na regulacyę rzek 
niespławnych i potoków górskich w Tyrolu ustawa 
przed dwoma laty uchwalona wyznaczyła z skarbu 
państwa 73 % (6.800.000 złr.) całej potrzebnej 
na to dzieło sumy, pod warunkiem, że kraj da 
27% (2,523.000 złr.); pomimo tego wszystkiego, 
p. Menger zabierając powtórnie głos śmiał powta­
rzać, że dotychczas ze skarbu państwa nie wyzna­
czano pieniędzy na regulacyę rzek niespławnych 
i że zaprojektowana teraz ustawa co do regnlacyi 
rzek galicyjskich jest unicum dotychczas niebywałem

Tenże p. Menger, utrzymujący, że zna Galicyę 
twierdził, że Wisłoka i Bystrzyca są to małe po­
toki (kleine Bache). A gdy mu udowodniono, że 
Bystrzyca jest znaczną rzeką, mającą 79 kilome­
trów długości, a Wisłoka jeszcze znaczniejszą i na 
pewnej części spławną; — powtarzał pomimo te­
go później tak on, jak i pp. Russ i Baerenfoind, 
że według zaprojektowanej ustawy na regulacyę 
małych strumyków w Galicyi jakoto Wisłoki, 
Bystrzycy, Raby, Soły i t. d. ma państwo płacić 
60 a nawet 100 '/„.

Ta sama, nie powiem nawet stronniczość, ale 
zła wiara cechowała sprawozdania z posiedzeń 
komisyi ogłaszane w dziennikach wiedeńsk ch a 
powtarzane w dziennikach krajowych. Nietylko, 
że te sprawozdania były jednostronne, bo poda 
wano przemowy przeciwników ustawy obszernie 
i dokładnie, zaś odpowiedzi obrońców, a mianowi 
cie posłów galicyjskich w kilku tylko wyrazach; 
ale nawet krótką treść ich przemów całkiem po 
przekręcano, o co uskarżali się na posiedzeniach 
komisyi pp. Sochor i Stadnicki.

Na jakie trudności napotka przeprowadzenie 
w komisyi i w Izbie, zaprojektowanej przez rząd 
ustawy dla regulacyi rzek galicyjskich, każdy 
pojmie, kto rozważy dotychczasowy przebieg roz 
praw w komisyi, postępowanie tam i przemowę 
niby dawnego naszego „sprzymierzeńca" p. Baren 
feinda, a szczególnie jeżeli zważy teraźniejsze po 
łożenie rzeczy w Izbie uwydatnione dzisiejszem 
głosowaniem nad wnioskiem Rufa, zwracającym 
do komisyi rządowy projekt ustawy o stęplach 
i należytościacb, przy którym wszyscy posłowie 
z dawnego klubu ks. Lichtensteina głosowali pod 
przewództwem p. Lienbachera, wraz z „lewicą", 
a nie chcący z nią głosować członkowie tegoż 
klubu, hr. Brandis i obadwaj ks. Lichtensteiny wy 
szli z Izby. Dla wyjaśnienia stanu rzeczy w Izbie 
dodać należy, że także posłowie z klubu Coroni- 
niego głosowali wraz z „lewicą" za wnioskiem 
Rufa.

Wiedeń 15 lutego.

0  Prawdziwe pstatki, maskarada. Lewica wy 
prawia Barren Abend-, udaje, że ona tylko o pań 
stwie myśli, albowiem oświadczyła się za osobną 
ustawą opodatkowania obrotów giełdowych, pod­
czas gdy większość o wszystko się targuje. Wię­
kszość jest pojęciem oderwauem, które ma znowu 
dopiero nabrać konkretnej postaci. Jest to możli- 
wem i łatwem, jeżeli tylko rząd zechce w pewnej 
mierze do tego dopomódz, nie zajmować wręcz 
stanowiska non possumus wobec niektórych żądań, 
mianowicie względem obciążeń małej własności. 
Można jednak mówić o tem tylko na wypadek, 
jeżeli rząd, mimo ostatnich zajść w Izbie, zechce 
przeprowadzić całą akcyę, narysowaną przez kilka 
przedłożeń. Co do nowelli należytościowej niema 
zasadniczej opozycyi, Ruf i towarzysze gotowi ją 
z ochotą uchwalić, byle z poprawkami. Gdyby 
poprawiona nowella mogła jeszcze powrócić do 
Izby, to zostałaby przyjętą, a wtedy i inne przędło 
żenią zostałyby szybko załatwione, byłaby oca­
loną regulacya rzek i ugoda z koleją północną 
itd. I wtedy możnaby istotnie z humorem karna­
wałowym zastosować do ocalonej sytuacyi, a ra­
czej do odzyskanej reputacyi systemu rządowego 
i większości, wiedeńskie bon m o t: „sagen wir es 
war gar nichtsJ Czy to jednak możliwe? Pomię 
dzy większością jeszcze sobie nikt sprawy nie 
zdaje z tego, co będzie dalej i jaki będzie koniec.

Posłowie po większej części rozjechali się na 
ostatki. Rząd jednak ma czas do czwartku plan 
ułożyć, a nawet go w części przed następnem po­
siedzeniem w życie wprowadzić. Jak sobie Rząd 
postąpi, niewiadomo. To pewna, że wytrwa i nie 
uznaje się wcale pobitym, ani pozbawionym wię­
kszości. Większość tę , a nawet wzmocnioną do­
świadczeniem może znowu mieć każdej chwili i 
bezpieczną aż do końca sesyi. Lecz może być, że 
Rząd odstąpi od przeprowadzenia przedłożeń bie 
żących jeszcze w tej sesyi, — że zadowoli się 
budżetem samym, a dopiero uzbroi się stanowczo 
do akcyi w następnej Radzie państwa po wybo­
rach. W tedy by Rząd nie wnosił już, jak sądzę, 
nowelli, ale całą, nową ustawę o należytościach, 
która podobno nawet już jest przygotowaną. — 
Równowaga budżetowa zapewne i bez nowelli 
przywróconą będzie i może mając za sobą ten 
najważniejsey fakt, całą dalszą akcyę zechce Rząd 
dopiero dla następnej kadencyi zakreślić. Nowa

ustawa rzeczna nie przepadnie przez to, że się o 
kilka miesięcy odroczy; i inne przedłożenia mogą 
znieść tę zwłokę; więc kto wie, czy tą drogą Rząd 
me pójdzie, a tymczasem nastanie pauza.

Być też może, że plan ten ogólny nie wykluczy 
załatwienia jeszcze jednego lub dwóch z ważniej 
szych przedłożeń, jeżeli większość uprzednio na 
to się zgodzi. Szczególniej ugoda z koleją półno­
cną, może nie da się odroczyć. Słowem ostatki, 
maska twarz kryje, dużo pytajników, a żadnej 
odpowiedzi, niema stereotypowych głosów: „znam 
cię," przeciwnie polityczne domina krążą około 
siebie i nawzajem radeby się odgadnąć: co zacz? 
Komisye Izbowe niektóre tymczasem na swoją 
rękę bankierskie utarczki staczają, bez planu i 
bez komendy, lubo pod wrażeniem, że chociaż 
nikt nie zginie, przecież są już straconą placówką. 
Tak n. p. ściął się ząb za ząb p Czedik z p. 
Herbstem w komisyi, lecz jeszcze nie historya, 
dopiero wieść głucha o tych bojach głosi.

Prezydyum c. k. wyższego Sądu krajowego we 
Lwowie nadało Michałowi Florczakowi, dyetaryu 
szowi systemizowanemu Tabnli krajowej i miejskiej 
we Lwowie, posadę kancelisty przy c. k. sądzie 
obwodowym w Złoczowie, — zaś 

Lwowski c. k. wyższy Sąd krajowy, przeniósł 
kancelistę c. k. sądu powiatowego w Tyśmienicy 
Romualda Florjańskiego do Skalatu, nadał kance 
liście c. k. sądn powiatowego w Skalacie, Leono 
wi Wery ha Wysoczańskiemu, Pietrusiewiczowi 
posadę kancelisty dla prowadzenia ksiąg gruuto 
wych przy c. k. sądzie powiatowym w Rawie i 
zamianował kancelistami c. k. sądów powiatowych 
Adolfa Schindlera, rachunkowego podoficera 30 
pułku piechoty br. Ringelsheima dla Tyśmienicy, 
zaś Jędrzeja Waisa, rachunkowego podoficera 45 
pułku piechoty Arcyksięcia Zygmunta dla Jaro 
sławia.

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczycie­
la Michała Dyrowa w Krasnem, rzeczywistym na­
uczycielem szkoły etatowej w Chociniu, a Jana 
Banyńskiego w Siedliskach, rzeczywistym nauczy­
cielem w Tuligłowach.

Sprawy krajowe.
Wczoraj o godzinie 4 po południu odbyła się 

pod przewodnictwem Marszałka Zyblikiewicza kon 
ferencya powiatów zachodniej części kraju, które 
podczas ostatniej powodzi najwięcej ucierpiały. 
Wzięli w niej udział, oprócz powiatów dawnie, 
już wymienionych, także i reprezentanci powiatów 
wadowickiego i bialskiego. Charakter konferencyi 
był informacyjny, szło o wzajemne porozumienie 
się względem potrzeb ludności w najbliższej przy­
szłości, i tu obraz okolic powodzią nawiedzonych 
przedstawił się bardzo smutno, a nawet daleko 
gorzej, aniżeli kiedykolwiek przypuszczano. Zaso 
by żywności są już obecnie w wielu miejscowo 
ściach do szczętu wyczerpane, ludność pozbywa 
się inwentarza, a nawet i sprzętów, domaga się od 
dworów zarobku; te zaś powodzią do ubóstwa do­
prowadzone, dostarczyć go nie są w stanie. Osta­
teczny rezultat konferencyi jest, że zanim z wio­
sną roboty publiczne dadzą ludności zarobek, po 
trzeba będzie w powiatach zachodniej części kraju 
przeszło 70,(.00 złr. na jej wyżywienie.

Sprawy zagraniczne.

liemcy.
(Mowa Ks. Illsmarka).

W dniu trzecim rozpraw nad nowellą cłową ks, 
Bismark zabrał ponownie głos w celu wykazania 
potrzeby ceł ochronnych dla rolnictwa i przemówił 
mniej więcej w następujących słowach:

„Poprzedni mówca (Bamberger) powiedział, że 
państwo rolnictwu pomódz nie może. Znaczyłoby 
to, że mają upaść zupełnie i to nietylko obecni 
właściciele, ale rolnictwo w ogólności, jako przed­
siębiorstwo niemogące wytrzymać współzawodni­
ctwa. Początki tego widzimy już w zajściach w Pru 
sach wschodnich, o których przedwczoraj wspomi 
nalem, gdzie poprzedni właściciele zmuszeni byli 
do pozbycia dóbr swych po nader niskich cenach 
a ci, co je nabyli, także się utrzymać nie mogą 
A co państwo czyni dla rolnictwa? Nakłada ono 
na nie od lat trzydziestu coraz większe ciężary, 
w obowiązkach służbowych, podwodowyeh, repa- 
racyi dróg i w obowiązkach gminnych. Nawet po­
datki, któremi inne klasy ludności są mniej dotknię- 
temi, spychało państwo głównie na rolnictwo i na 
gminy wiejskie. Czyż wobec tego nowszego postę 
powania, nie miałoby być sposobu naprawienia 
złego, i wyrównania zachodzących niesprawiedli 
wości? Część ciężarów musi być cofniętą, a mia­
nowicie musi być zniesionym, ów niesprawiedliwy 
podział ciężarów, polegający na tem, że podatek 
gruntowy i domowy branym bywa za podstawę 
wyłącznego obliczenia dodatków do podatków. — 
Jako minister pruski'przynajmniej, oprę się w swym 
kraju stanowczo dalszym nadużyciom w tej mierze. 
(Brawo z prawicy'). Już z tego pokazuje się, że 
pomoc, jaką państwo może przynieść, nie jest tak 
znikająco małą (der Staat kann blutwcnig helfen), 
za jaką ją  p. Bamberger uważa.

Ale jest jeszcze inny sposób przyjścia w pomoc 
rolnictwu. Część ciężarów można zepchnąć z niego, 
i to w znacznej części na zagranicznych produ 
centów zboża. Mojem zdaniem bowiem zagraniczny 
producent będzie musiał opłacić cło, a sprzedać 
zboże po takich cenach targowych, jakie będą.

Tu oblicza kanclerz zyski, jakie ztąd na cały 
ogół rolnictwa spłynąć mogą, obliczając je nieco 
za wysoko, potem mówi dalej:

„Nie jest to więc blutwenig, jak powiedział p. 
Bamberger, a kto tak utrzymuje, zdradza tylko 
swą niechęć do niesienia pomocy rolnictwu.

„Ze ciężar ceł spadnie na zagranicznych pro 
ducentów, o tem świadczą najlepiej reklamacye i 
prote8tacye, jakie z tych kół podnoszą. W sto­
sunku do ciężarów, jakie ponosi produkeya kra­
jowa, ciężar, jaki przez podniesienie ceł spadnie 
na producenta zagranicznego, jest tylko bardzo 
małym. Mimo tego bolesno nam, że ciężar ten na- 
ożyć musimy zaprzyjaźnionym z nami producen 

tom w Rosyi i Austryi; ale to już trudna rada 
Każdy sobie najbliższy i nim będziemy radzić o 
zaprzyjaźnionem nam rolnictwie węgierskiem, mu­
simy pierw zaradzić o swojem. Do tego zmusza 
rząd obowiązek strzeżenia interesu narodowego."

„Mówiono tu, ceny nie pójdą mimo tego w górę. 
Ja życzę sobie, żeby poszły w górę i uważam to 
za obowiązkowe zadanie rządu nie dać cenom 
spaść poniżej kosztów produkcyi, bo toby było 
ruiną rolnictwa. Ale jeśli, jak tu jeden z mówców 
powiedział, ceny nie pójdą w górę, to po cóż te 
obawy o konsumenta? Bez szkody konsumenta 
zyska wtenczas skarb i nie będzie potrzebował na 
niego o tyle większych nakładać podatków. Więc 
zyska i konsument.

„Wogóle nie rozumiem tego, jeśli kto się upomi­
na dla mniej zamożnej klasy o tani chleb, a nie 
pamięta o tem, że jej potrzeby sięgają dalej, że 
ona potrzebuje tanich robót, szewca, krawca, ta­
niego płótna, tanich wyrobów wełnianych, dla­
czegóż nikt nie domaga się zepchnięcia cen tych 
przedmiotów poniżej kosztów produkcyi. (Glosy: 
i tu żądamy taniości). Tak ? To wystąpcie z tem, 
a ci w szeregach waszych, którzy wtem są inte­
resowani rozprawią się z wami.

„Dotąd żądaliście tylko, aby 25 milionów ro­
botników rolniczych poświęcało się dla 2 milionów 
pracujących w przemyśle, ale wieśniacy poznają 
się w końcu na tem, że byli dotąd kowadłem, a 
Stowarzyszenia włościan (Bauernverein*-) zaczynają 
się już w tym kierunku oryentować, a grożenie reak- 
cyą, przestaje im już imponować. Chłop dzisiaj już 
jest mędrszym, niż to panom może być na rękę. 
Ale i robotnik przemysłowy wie o tem, że mu się 
żle powodzi, kiedy rolnik niema pieniędzy.

„Zresztą wiecie panowie, co to znaczy, jeśli 
gdziekolwiek, choć, tylko lokalne wybuchnie prze­
silenie przemysłowe, a na możliwość przesilenia 
rolniczego, ogarniającego kraj cały, chcecie być o 
bojętnymi i nie zaradzać mu wcześnie.

„We Francyi zaczynają dziś już uznawać, że 
bieda panująca między robotnikami przemysłowy­
mi, pochodzi ztąd, że wieśniak nie może dziś tyle 
z ich wyrobów kupować, jak dawniej."

W końcu żąda kanclerz, aby nie odsyłać no 
welli cłowej do komisyi, tylko przyjąć ją zaraz 
na posiedzeniu plenarnem, bo w przekonaniu, że 
producent zagraniczny, lub zakupujący od niego 
kupiec musi zapłacić cło, sprawiło, że przedmioty 
których nowella dotyka, zaczynają się masami ci­
snąć przez granicę.

Rosya.
Nowoje Wremia podaje artykuł wstępny na­

stępującej treści:
„W Galicyi życie polityczne wzmogło się w osta­

tnich czasach. Przygotowania do wyborów, do u- 
roczystoś i welehradzkiej, kwestya podróży O. Na- 
umowicza do Rzymu, program podróży Adolfa 
Dobrjańskiego, wezwanie p śmiertna Włodzimie 
■•za Barwińskiego o połączeniu narodowców ru 
sińskich z Polakami, a po nad tem wszystkicm 
austro poLka prokuratorya, koafiskująca bez wy 
tchnienia dzienniki przeważnie „moskali filskiego" 
odcienia, jak np. jubileuszowego numeru Słowa. 
Zsesztą skarży się na prokuratoryę Gazeta Nuro 
dowa, która podała nitdawno ciekawe zawiado 
mienie, jako jeżeli o „Moskwie" będzie kiedy 
w gaze le co optymistycznego, to niechaj czyt 1 
nicy tomu nie wierzą, bo to będzie nie własne 
przekonanie gazety, lecz wymuszone.

„Co się tyczy szczególnych kłopotów polity­
cznych Rosyan galicyjskich, t. j. wyborów, osta 
tnie dzienniki przynoszą dobrą wiadomość, o ile 
można jej wierzyć, bo nie zgadza się z poprze- 
duiemi wieściami o staraniach i umiłowaniach nie 
przyjaciół Rusmów. Na niedawnej konferencyi ga­
licyjsko rosyjski h notablów oba stronnictwa: ru- 
s filskie i ukraiuofilskie postanowiły działać wspól­
nie, ręka w rękę, nie bacząc na ustawiczne swe 
rozdwojenie. Operacyą wyborczą kierować będzie 
„ruska Rada," czyli, że wpływ t. z. świętojurców 
jest zapewniony, ale w komitecie wyborczym bę­
dą wraz z nimi i ludzie z party i D i i i , w rodza­
ju profesora Ogonowskiego.

„Umieć pozbyć się antypatyi stronniczej dla do­
bra powszechnego, to objaw działaln ści, który 
witamy tom żywiej w naszych galicyjskich współ­
wyznawcach (jedynomyślennikach), że niedawno, 
jakeśmy rzekli, jakaś nieprzyjazna ręka puściła 
w obieg pamiętnik Barwińskiego o pożytku zjedno­
czenia Rusinów z Polakami, napisany w innej 
epoce, w innych wąrunkacb, przez człowieka jak­
kolwiek utalentowanego, ale jednostronnego i nie­
daleko patrzącego politycznie. Korzystać z imie­
nia zmarłego w celu podniecenia sporu (jakże? 
przecie wyżej stoi, że w celu zjednoczenia... szcze 
gólna logika) w tak ważnej chwili politycznej, to 
trzecz brzydka, o czem też zapewne są przeko­
nani i Rusini.

Dużo wrzawy narobił program Dobrjańskiego, 
drukowany urywkami w zeszłorocznym Nowym 
Prołomie, a obecnie wyszły w oddzielnej odbitce 
p. t. „Nasze sprawy" (Baszy dtła). Już dtść te­
go faktu, że w rosyjskiej stolicy wydrukowano 
pracę tego patryoty rosyjskiego i bohatera pro­
cesu, aby z polskiej strony posypały się gromy 
i zjawiła się niechęć ze strony rusińskich naro­
dowców. Oprócz tego wystąpiła przeciw niemu 
i prasa czeska za tę gorzką prawdę, którą autor 
Czechom powiedział, surowo karcąc dzisiejszą ich 
politykę polsko-madiarską i przypominając czasy 
Palackiego. Jeden z dzienników czeskich grozi, 
nawet tem, że pobudzi Polaków, by „wzięli Ruś 
w swe ręce i unicestwili ją, nie szczędząc żadnych 
po temu środków!"

„Poglądy Dobrjańskiego, wiadome są każdemu. 
Broniąc swobody cerkiewnej swego narodu, odpo 
wiadając logicznemi argumentami na ucisk jezui­
cki, stoi on po stronie historycznego doświadczeniem 
zalecanego sojuszu rosyjsko ga'icyjskiemu narodowi, 
stoi po stronie związku z umiarkowaną partyą 
niemiecką, podtrzymując znaczenie Niemców, utra­
cone przez nich w Cesarstwie wskutek dualizmu, 
a obok tego stoi po stronie duchowego i plemien 
nego pokrewieństwa z wielką Rosyą. Życzy on 
sobie obok tego mieć autonomię narodów, zamiast 
dzisiejszej autonomii prowincyi, skutkiem której 
Rusini zdławieni obecnie przez Polaków, nie mo­
gą zdobyć się na głos w parlamencie wiedeńskim. 
Ale za rzecz daleko ważniejszą dla swych ziom­
ków poczytuje czcigodny autor zabezpieczenie ich 
swobody sumienia i porządku cerkiewnego, oraz roz­
strzygnięcia kwestyi cerkiewnej, ku czemu radzi 
zwołanie prowincyonalnego soboru.

„Że kwestya cerkiewna dla galicyjskich Rosyan 
nie jest czczym wyrazem', świadczy przykład O. 
Naumowicza. Historya z jego apelacyą wezwaniem 
do Rzymu, nabrała całkiem narodowego znaczenia. 
Jak wiadomo, pomimo upoważnień ze strony gazet 
rosyjskich i protestów ze strony zgromadzeń na­
rodowych, Naumowicz trwał w chęci dopełnienia 
tej niepożytecznej podróży, poczytując ją  za swój 
obowiązek. Później chodziły wieści, że ma się na­
radzić z Dobrjańskim jako swym towarzyszem

w procesie. Nareszcie teraz telegramy doniosły, 
że szanowny męczennik nie pojedzie, bo „naród 
go nie puszcza." I to nie jest żadna metafora, 
tylko rzeczywistość. Jakie będą następstwa tego, 
jakie to sprawi wrażenie w Rzymie, i czy cała 
ta sprawa nie skończy się przyjęciem przez O. 
Naumowicza prawosławia, — niedaleka przyszłość 
pokaże.

„Wszystkie te sprawy nawet i welehradzkie 
kłótnie, niegodne pamięci apostołów, mają swą 
niewątpliwą dobrą stronę, budzą samowiedzę na 
rodową w galicyjskich Rosyauach. I jeżeli nie zajdą 
jakieś szczególnie nieprzyjazne okoliczności, to 
niedaleka jest chwila, w której naród galicyjsko 
rosyjski zajmie godne siebie miejsce w Austryi, 
nie już dualistycznej ale federacyjnej."

fCromka miejscowa i zagraniczna
H r a l k ó w  16 lutego.

P ańs tw o  Alfredowie Miliescy podejmowali wczo 
raj przybyłych na wezwanie M arszalka Zyblikiewicza do 
Krakowa, prezesów Rad powiatowych, ucztą wieczorną, 
na której prócz miłych gości naszych z Marszałkiem 
krajowym na czele, znajdowało się wiele osób z m ia­
sta : X. biskup krakowski D unajew ski, Delegat hr. 
Badeni, JE . Paw eł Popiel, dyrektor Kieszkowski, kil 
ku profesorów Uniwersytetu itd. itd. W  bardzo ład­
nym i gustownie urządzonym apartamencie, toczyły 
się ożywione rozmowy, o wypadkach chwili obecnej, 
a zwłaszcza o przedm iocie, dla którego prezesowie 
powołani zostali do Krakow a. Uprzejmość i gościn­
ność gospodarstwa uprzyjemniała to zebranie, na któ 
rem zetknęli się ludzie z różnych okolic, i różnych 
odcieni sejmowych. Po dziewiątej, zasiedli zebrani do 
wieczerzy, podczas której gospodarza prezes Rady po­
wiatowej krakow skiej, p. A lfred, M ilieski, w bardzo 
trafnych a serdecznych wyrazach, wzniósł toast na 
cześć M arszałka Zyblikiewicza, w którym podniósł 
sposób niezwykły, a tak  prawdziwie obywatelski, w j a ­
ki spełnia on zadania publiczne, i zaznaczył właśnie 
te praktyczne środki, któremi się posługuje, a między 
niemi osobiste zetknięcie się z władzami autonomicz 
nemi i ich przedstawicielami. Za taką sposobność 
osobistego zetknięcia się i porozumienia, daną właśnie 
teraz w ważnej dla kraju  sprawie, podziękował mow 
ca Marszałkowi i wyraził z naciskiem życzenie, które 
kraj cały podziela, aby M arszałek Zyblikiewicz jak - 
najdłużej przewodniczył i stał na czele ustroju auto 
nomicznego naszego kraju. Marszałek powstał i w kil 
ku słowach zaznaczył, że łatwo je st spełniać zadania 
publiczne, mogąc się oprzeć na takich mężach, ja k  ci, 
którzy stoją na czele naszych Rad powiatowych i 
mogąc liczyć na ich poparcie i współudział; z ta ­
kimi współpracownikami zawsze je s t miło i pożytecz­
nie zetknąć s ię ; dziękując za przybycie prezesów 
wniósł Marszałek zdrowie gospodarstwa, u których 
przybyli znaleźli tak  miłe przyjęcie. —  Dziś prezeso 
wie dają obiad wspólny o godz. 3-ej w „Hotelu Sa 
skim, dla Marszałka, i którego prócz tego ugaszczają 
podczas jego w naszem mieście bytności, w p ryw a­
tnych domach.

—  Piknik W hotelu Saskim, zapowiedziany na ju ­
tro, odbędzie się dzisiaj.

—  Bal kostiumowy Koła artystyczno-literackiego 
mniej nieco liczny niż w poprzednich latach tego ro 
dzaju bale, nie ustępował im co do ilości i doboru ko 
stiumów, oraz ochoczej zabawy. Bal rozpoczął p. Wo- 
łodkowicz z księżną W indischgraetz, w drugiej pa 
rze JE . p. Paw ał Popiel z księżną Cecylią Lubomir- 
sk ą , w trzeciej p. German z p. Gadomską itd. Bez­
pośrednio po zainaugurowaniu balu wspomnionym po­
lonezem, nastąpił polonez kostiumowy w 15 par, 
prowadzony przez p. Abramowicza z p. Germanową. 
W śród kostiumów wziętych z różnych epok i naro 
dowości, odznaczały się : bogaty strój dworski wło­
ski z XVI wieku, Towarzysz pancerny, ułan z cza­
sów ks. Józefa, strój albański i oryginalny kostium 
dwóch Kotek. W  kadrylach i mazurach, któremi do­
wodził p. Antoniewicz, występowało około 50 par, a 
zabawa przeciągnęła się do godziny 6ej. Marszalek 
krajowy D r Zyblikiewicz zaszczycił w późniejszej nieco 
godzinie bal swoją obecnością.

Na festynie odbytym w czora j ,  pierwszą nagrodę 
a mianowicie „zegar", otrzym ał za szybką jazdę t. j  
135 metrów w 32 sekundach, p. Edw ard .G ó r  e c k i, 
W arszawianin. D rugą nagrodę „Album" otrzymała za 
holendrowanie panna Anna P e p e r  W ęgierka. Nagro 
dę za piękną jazdę otrzymał p. St. W a s z k i e w i c z  
Krakowianin. Muzyka na ślizgawce będzie przygrywać 
ju tro  t. j .  we wtorek z powodu, że we środę przy­
pada popieleć.

— Od Komitetu T o w a rz y s tw a  opieki nad w e te ­
ran am i Z r. 1831 otrzymujemy następujące pismo:

Komitet Tow arzystwa opieki nad weteranam i wojsk 
polskich, ma zaszczyt złożyć najserdeczniejsze podzię­
kowanie. Komitetowi w Tarnowie urządzającemu bal na 
korzyść weteranów wojsk polskich 7go lut. r. b . : księ­
żnie Izabelli Sanguszkowej, księżniczce Helenie, księ­
ciu Eustachemu Sanguszce i wszystkim członkom Ko­
mitetu, patryotycznej publiczności i wszystkim ucze­
stnikom balu, niemniej w szystkim , którzy się w j a ­
kikolwiek sposób przyczynili do uświetnienia lub po­
mnożenia funduszów. W  imieniu weteranów, żołnierzy 
polskich, dziś starców stojących nad grobem , wszy­
stkim, w szystkim , prócz wdzięczności błogosławień­
stwa sięgającego poza grób, serdeczne uściśnienie b ra ­
tniej dłoni. Ksaw. Konopka, przew. w Komitecie. 

-~0d tygodnia powstało ogólne zaniepokojenie z po­
rodu ciężkiej choroby X. prałata G o l i  a n a . Niepokój 
rzyjaciół i czcicieli, tem większy, że z wyjątkiem) 
. Biskupa krakowskiego i X. infułata B obra, leka/  

r \e  nie dozwalają odwiedzać chorego, który atoli ma 
ekę swej siostry, oraz dwóch zakonnic, a  pomiń1 

lekarską D ra Szewczyka i miejscowego lekarza. Dziś 
z [kompetentnej strony otrzymaliśmy niepokojący b4i- 
lejtyn choroby: „N a liczne zapytania o stanie zdrowja 
X \p ra ła ta  Goliana donieść można, że obawa o żydie 
choWgo nie je s t wykluczoną,"

—  12 Walne zg rom adze n ie  cz łonków  Tow. t a ­
t rzań sk ie go  odbędzie się w niedzielę d. 8 marca b.

o godzinie 4 po południu w sali muzeum teehni- 
czno-przemysłowego. Porządek obrad: 1) Zagajenie 
posiedzenia przez P rezesa; 2) Odczytanie protokółu 
z XI. zwyczajnego walnego Zgrom adzenia; 3) S pra­
wozdanie z czynności Tow. za rok u b ie g ły ; 4) S pra­
wozdanie ze stanu kasy T ow .; 5) W ybór Prezesa, 
tudzież 5 Członków W ydziału ; 6) W ybór Komisyi 
kontrolującej, złożonej z 3 Członków na r. 1 8 8 5 ; 
7) Uchwalenie budżetu na r. 1885 ; 8) Ustanowienie 
oddziału Towarzzstwa w Szczawnicy dlaPienin; 9) 
Sprawa zmiany statutu Towarzystwa. Prelim inarz bu­
dżetu , tudzież projekt zmiany statutu Towarzystwa 
znajdować się będzie w tutejszej księgarni Ge­
bethnera i Sp. na tydzień przed Zgromadzeniem.

—  Budownictwo miejskie przy pomocy straży 
pożarnej odbyło w d. 3 b. m. rewizyę krzyża zawie­
szonego w kościele N. Maryi Panny, w tęczy dzielą­
cej presbiteryum  od nawy głównej. Krzyż ję s t dre

wniany, umieszczony na pustym również drewnianym 
spodzie, który przytwierdzony je s t kilkoma ankram i 
żelaznemi do murów arkady działowej. Napis na kuli, 
tuż pod krzyżem w yryty oznacza rok 1729. P rzed­
sięwzięte badanie okazało, iż przytwierdzenie krzyża 
je s t odpowiednie, części konstrukcyjne w zupełności 
zdrowe. Równocześnie donieść możemy, iż peryody- 
czna trzechletnia rewizya kościołów pod względem 
bezpieczeństwa publicznego odroczona została do po­
ry  odpowiedniej, a mianowicie po świętach W ielka­
nocnych.

—  Ślub. W czoraj wieczorem w kościele 0 0 .  K ar­
melitów odbył się ślub D ra Juliusza K leeberga, s ta ­
rosty powiatowego w Trem bow li, z panną Maryą 
Pfeiffer, córką ś. p. Emila Pfeiffra, niegdyś adwokata 
i posła do Rady państwa, i p. Róży z Podrackich.

—  Ulica Kolejowa mianowicie część jej przy przed­
mieściu Wesoła, zostanie znacznie upiększoną, obok 
bowiem realności p. Rzew uskiego, tuż obok realnoś­
ci p. Popiela m ają stanąć dwa ozdobne gm achy , p. 
Maksymiliana Ehrenpreisa i budowniczego Bahrin- 
gera.

—  Chajdery . Liczba chajderów w Krakowie wy­
nosiła w r. 1884 według wykazów, jak ie  M agistrat 
Namiestnictwu przedłożył, 22 koneesyonowanych. Do 
tychże uczęszczało w r. z. 482 chłopców i 118 dziew­
cząt, na 1808 chłopców i 1816 dziewcząt, według przy­
musu szkolnego obowiązanych do uczęszczania do szkół 
ludowych. Zwraca uwagę ogólną, iż przymusowi szkol­
nemu czyni zadość 719 chłopców, podczas gdy dziew­
cząt 1635 uczęszcza do szkół publicznych. W G ali­
cyi mamy trzy rodzaje chajderów : chajdery talmud- 
tora dla uczniów szkół średnich, następnie chajdery 
z wyłączną nauką języka i religii mojżeszowej, 
w końcu chajdery mieszane, gdzie obok nauk hebraj­
skich uczą się chłopcy izraeliccy innych także p rzed­
miotów szkolnych. M agistrat, o ile nam w iadom o, ze 
względu na zupełnie w ystarczającą liczbę chajderów, 
odmawia udzielania koncesyi na chajdery. Liczba 22 
chajderów koneesyonowanych w r. 1885 wzmogła się 
do cyfry 25, na skutek udzieleniu koncesyi na rekurs- 
stron przez Namiestnictwo.

—  Konfiskata, s... D.... izraelicie, mającemu w yłą­
cznie koncesyę na praskę ręczną do wytłaczania bile­
tów a la minute, zabrał M agistrat znaczną ilość 
większych druków, które wykonane być musiały co 
najmniej na prasie drukarskiej. D ... skazano na 
grzywnę. Zaiste, trzeba przyznać, że M agistrat dotknął 
tą  konfiskatą bardzo ważnej kwestyi, która czyni tyle 
szkodliwej konkurencyi koncesyonowanym i opłacają­
cym wysokie podatki drukarniom , i zechce konse­
kwentnie tępić ten samowolny a szkodliwy przemysł.

—  Śm ierte lność  W K rakow ie, która w ostatnich 
tygodniach była nader w ielką, gdyż wynosiła 60 na 
rok i 1 ,000 mieszkańców, spadła na 40. Zapalenie 
płuc, pojawiające się dość często, utraciło swój ostry 
i niebezpieczny przebieg, a jeszcze okazują się spo­
radycznie tyfus brzuszny i szkarlatyna.

—  W ydział  cen tra lny  Towarzystwa wzajemnej po­
mocy ofieyalistów prywatnych ogłasza, iż tegoroczne 
posiedzenia Rady nadzorczej tegoż Towarzystwa roz­
poczną się d. 14go marca r. b. we Lwowie. Miejsce 
i czas zebrania będą później ogłoszone. N a porządku 
dziennym będą spraw y § fem 18-tym statutu okre­
ślone, a mianowicie 1, 2, 5, 6, 7, 9, 11, 13, 14 i 15, 
tudzież wnioski w sprawach stypendyjnych i inne, na­
desłane po niniejszem ogłoszeniu.

—  Kółka roln icze. Od ostatniego ogłoszenia zawią­
zały się następujące K ółka rolnicze: 260 SJbów 
(pow. Tarnobrzeg) założył P. H enryk D olanski, de­
legat, 261 Ołpiny (pow. Jasło) zał. p. Edmund Ł o­
ziński i pp. Rogawscy, 262 Skwarzowa nowa (pow- 
Żółkiew) zał. p. Mieczysław Bużenin Mniszek, 263 
Kniaziołuka (pow. Dolina) zał. p. Jerzy Klimowicz, 
264 Wilkowice (pow Biała) zał. p. Jan  Kaszycki, 
del., 265 W ojaszówka (pow. Jasło) zał. p. Edmund 
Łoziński, 266 Nawojowa (pow. Nowy Sącz) założył 
Edward Ad. hr. S tadnicki, 267 Łodygowice (pow. 
Żywiec) zał. p. X. Jan Miodoński, 268 Nowe Miasto 
(pow. Dobromil) zał. p. A leksander Pragłowski, 269 
Staromieście (pow. Rzeszów) zał. X. Proboszcz Józef 
Stafiej, 270 Białobrzegi (pow. Łańcut) zał. X. kano­
nik Jędrzejow ski del., 271 Wielowieś (pow. T arno­
brzeg) zał. p. H enryk Dolański i hr. Jan  i Zofia 
Tarnowscy, 272 Bolesław (pow. Dąbrowa) zał. pan 
Sroczyński, 273 Tylmanowa (pow. Now; targ) zał. X. 
kanonik T . Puciłowski, 274 Ostrówsko (pow. Nowy- 
targ) p. W ładysław  Strowski, 275 Kąclowa (pow. 
Grybów) p. Jan  Dutkiewicz zał., 276 Wilamowice 
(pow. Biała) zał. X. proboszcz Andrzej Kondolewicz, 
277 Hawłowlce dolne (pow. Jarosław) zał. p . M ary­
an Felis, 278 Rzuchowa (pow. Tarnów) zał. X. Dr 
Kopyciński. Jako czw arty członek „Założyciel" T o ­
warzystwa przystąpił A rtur hr. Potocki z Krzeszowic 
z kwotą 100 złr.

— W W a rsza w ie  odbyło się zebranie Tow arzy­
stwa popierania przemysłu i handlu , pod przewodni­
ctwem hr. Ludw ika Krasińskiego. Komitet Tow. otrzy­
mał odpowiedzi na rozesłane kwestyonaryusze, dysku­
towano sprawę cła od węgla, poruszenia różnych g a ­
łęzi przemysłu domowego, fabryk, rękodzieł, chowu 
bydła, drobiu itp.

W  Siedlcach odbyła się narada obywateli i kup­
ców w sprawach rolnictwa i zastoju handlu zbożo­
wego.

K rytyk szwedzki p. Brandes w dalszym ciągu swych 
wykładów mówił o romantyzmie we Francyi. Literaci 

dziennikarze W arszawy podejmowali zamorskiego go­
ścia ucztą.

P. Bolesław Ł a d n o w s k i  ma obchodzić jubileusz 
25-letni występów artystycznych porankiem dram aty­
cznym.

—  P rzysz ły  s tan  pogody. Ponieważ według osta­
tnich doniesień ciśnienie powietrza zmniejsza si* w ca­
łej Europie i cyklon na południu niknie, podczas gdy 
na północy ku wschodowi się posuwa, oczekiwać mo­
żna wiatrów południowych, następnie zachodnich z zwię- 
kszającem się zachmurzeniem i ociepleniem tem pera­
tury.

Repertuar teatru krakowskiego.
W e w t o r e k  17go: Jak Kraków płacze i śmieje 

się, wodewil z życia codziennego w 8 obrazach, z mu­
zyką różnych kompozytorów; po raz trzeci.

We ś r o d ę  18go: N a dochód Towarzystwa B ra­
tniej Pomocy uczniów Uniwersytetu Jagiellońskiego i 
Tow arzystwa ku niesieniu wsparcia ubogiej młodzieży 
szkolnej ludow ej: Jak wam się podoba, komedya 
w 5 ak tich  W ilhelma S hakspeara, z współudziałem 
Heleny M o d r z e j e w s k i e j ,  k tóra wystąpi w roli 
Rosalindy. Chóry w komedyi odśpiewają akademicy 
pod kierownictwem p. Barabasza.

W e c z w a r t e k  19go: W ielkie i przedostatnie 
przedstawienie mglistych obrazów Kozłowakiego, z no­
wym zupełnie programem.

W s o b o t ę  20go: Rodz na Daniszewów, w 4 
aktach, P io tra Newskiego.

W  n i e d z i e l ę  21go : Ubodzy w Paryżu.
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W ystawa n ieustająca  Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię­
knych w Sukiennicach otwarta codziennie od godziny llć j 
do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedziele 15 cent., 
w dnie powszednie 30 centów.

Salon artystyczny B iasiona w Rynku gł. Nr. 14 groma­
dzący dzieła sztuki malarskiej i rzeźbiarskiej, otwarty co­
dziennie od godziny 9ej rano do 6ej popołud.

Gabinet A rcheologiczny Uniwersytetu Jagiellon. (Colle-
fiurn majus) zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 

o lej — prócz niedziel, świat j feryj uniwersyteckich 
bezpłatnie.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
wtorki, czwartki i soboty od 10—12, o ile w te ‘dnie nie 
przypadają święta.

Muzeum T ech n iozno-P rzem ysłow e w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godziny lOej do 6ej.—Wstęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.

Groby królew skie, Groby zasłu żon ych  (w krypcie na Skał­
ce), Grób Skargi (u św. Piotra), oraz Skarbce katedralny 
i kościoła N. P. Maryi, oglądać można w chwilach wol­
nych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien 
nie od godziny l le j do 3ej popołudniu z wyjątkiem po 
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby.

— D. 14go i 15go lutego pogoda; term. d. 14go od 
—IPO doszedł do —10 C., d. l5go od —10'3 do 
-4-4-0 G. Barometr opada; o godzinie 7ej rano d. 16go 
stan jego był 741-0 millim., tera. —5-0 C. — Wiatr 
północny.

—  We wtorek d. 17go lutego: ś. Sabina b.

Wiadomości artystyczne, literackie
i n in kotce.

Wczoraj było aż trzy w teatrze przedstawienin. 
O godz. 3ej mgliste obrazy Kozłowskiego, które 
coraz większą cieszą się popularnością, przepeł­
niły salę teatralną młodzieżą szkolną wszelkiego 
wieku. Wieczór Chata za wsią jak zwykle zgro­
madziła tłumy publiczności. W nocy zaś pod?zas 
Maskarady na „Mazurze żydowskim" teatr za­
pełnił się szczelnie.

W y s t a w ę  projektów na pomnik Mickiewicza 
zwiedziło w dniu wczorajszym osób 666. Przy 
kasie umieszczono puszkę, gdzie najdrobniejsze 
składki na pomnik Mickiewicza wrzucać można. 
Dyżur odbywali członkowie podkomitetu T. N. 
Ziemięcki i Beauprć.

W p ią tek  dnia 20 lutego odbędzie się w Sali 
Redutowej V. wieczór m uzykalny dla członków T o ­
warzystwa Muzycznego w Krakowie ze współudziałem 
p. G ianniny Bellini Crotta pod kierunkiem artystycznym 
Stanisława Niedzielskiego. Program  jest nas tępu jący : 
Schubert, Kwintet C dur op. 163 na 2 skrzypiec, 

altówkę i 2 wiolonczele, a )  Allegro non 
troppo b) Adagio c) Scherzo (Presto) d) 
A llegretto ;

Thomas, A rya Mignon, na sopran ;
D eklam acya;

Gastaldoci Musica proibita Meledia, na so p ran ;
a)  Rubinstein Romans, ) , ,
b) Brahms dwa tańce węgierskie, J 80 8 na 8 rzjp c e ,
a ) Jarecki „Puszczyk". ( chóry na sopran, a lt’
b) Mendelssohn „Wspomnienie". \ tenor i bas.

Początek o godz. 7 V2 wieczór.

Pierwsze przedstawienie „Konrada 
Walenroda" Żeleńskiego zapowiedziane na so­
botę 21 lutego, coraz lepiej się zapowiada. Jakkol­
wiek nie można wymagać od opery lwowskiej, aby 
dała nem wykonanie takie, jakiegobyśmy dla tego 
dzieła pragnęli i na jakie tylko stać pierwszorzę­
dne sceny miast stołecznych — to przecież sumien­
ność przygotowań, pracowite próby dokonywane 
codziennie pod kierunkiem samego kompozytora i 
przejęcie się tak dyrekcyi jak artystów ważno­
ścią rzeczy, dają wszelkie rękojmie, że wykonanie 
będzie sumienne i staranne. Publiczności naszej 
zwracać chyba nie potrzeba uwagi na doniosłość 
faktu przedstawienia nowej opery polskiej, której 
muzyka, jak to już samo nazwisko autora wska 
żuje, będzie poważną, a z której wiele przęśli 
cznych ustępów poznała już muzykalna publiczność 
nasza. Libretto przerobione z poematu Mickiewi­
cza zostało ułożone przez ś. p. Władysława No­
skowskiego i Zygmunta Sarneckiego.

Dla informacyi dodajemy, że razem z biletami 
na pociąg spacerowy można w Krakowie zama­
wiać miejsca do teatru lwowskiego (ceny podwyż­
szone: amfiteatr i fotel 2-50, krzesło dalsze 2 złr., 
fremdenloża 4 zlr., loża po 10 złr.). Termin do 
zamówień środa 18 b. m. wieczór.

Lutnia Polska. Zbiór pieśni i piosenek obycza­
jowych i okolicznościowych, miłosnych, aryj, du­
mek piosenek wiejskich, mazurów, krakowiaków, 
kujawiaków, obertasów itp. z m e l o d y  a mi. Po­
znań, nakładem księgarni katolickiej. Dotychczas 
wydane zbiory pieśni polskich są albo dziełami 
wielkiemi, obejmującemi tekst i melodyę z towarzy 
szeniem fortepianu, przez to też drogie i nieprzy­
stępne dla szerszej publiczności, albo też mniejsze- 
mi wprawdzie i tańszemi książeczkami, ale zawie- 
rającemi tylko sam tekst bez melodyi. Na szczę

śliwą myśl wpadł więc nakładca Lutni polskiej, 
wydając tani zbiór najulubieńszych pieśni pol­
skich z me l o d y a m i .

Zbiór ten starannie zebrany i wydany, powinien 
znaleśc j a k n a j s z e r s z e r o z p o w s z e c h n i e n i e  
szczególniej pomiędzy naszą młodzieżą a w Towa- 
stwach i kółkach śpiewackich, w gronie rodzmnem 
dla nauczenia się pieśni na pamięć i t. p. Lutnia 
polska wychodzi zeszytami każdego 1 i 15 w mie 
siącu a prenumerata kwartalna bardzo przystępna 
wynosi na wszystkich pocztach w Austryi tylko 
95 ct. Wydane dotychczas 3 zeszyty zawierają 35 
różnych pieśni z nutami. Nakładca zapowiada po­
mieszczenie w Lutni polskiej także ulubionych 
pieśni rugkich czeskich itp.

T e a t r .
B enef is  p. J a n a  A rw ina .

Podróż na Kaukaz p. p. Blavet i Carrć.

Stara bajka o wronie, strojnej w pawie pióra, 
nastręczyła — jak się zdaje — myśl stowarzy­
szonym autorom, p. p. Blavet i Carrć, do napisa­
nia farsy p. t. Podróż na Kaukaz, którąśmy one- 
gdaj po raz pierwszy na scenie naszej widzieli 
Uwydatnia bowiem ta sztuka śmieszne strony sy- 
tuacyi człowieka, który z powołania i usposobień 
swoich niemając wcale na sumieniu ani żadnej 
podróży po za granice Francyi, ani tem mniej 
autorstwa opisu podróży, opis ten, wypadkiem 
znaleziony w papierach pewnego dłużnika, wydał 
pod s woj om imieniem, używa tedy pewnego rodza­
ju rozgłosu jako autor „znakomitej Podróży na 
Kaukaz", i musi, gwoli podtrzymania swej autor­
skiej sławy, brnąć coraz dalej w labirynt kłam­
stwa i blagi. Pomysł to wcale dobry, który mógł­
by posłużyć za temat nietylko dla farsy lecz na­
wet i dla sztuki, mającej wyższe nierównie zna­
czenie. Ale autorom podobało się użyć za główną 
dźwignię akcyi w swojej sztuce sprężyny, wydo­
bytej ze starych składów teatralnych, trochę więc 
jak na nasze czasy i najwspółczesne pojęcia zardze­
wiałej i pierwotnej: wpletli bowiem do bajki nie­
gdyś używane bardzo na scenie, ale dziś już za­
rzucone i zużyte „przebieranie się" — i kazali te­
mu naiwnemu środkowi być główną intrygą i głó­
wnym źródłem komicznych kolizyj w swej sztuce. 
Spiritus flat ubi vult, nie można więc autorom 
mieć za złe, że w ten a nie inny sposób wyzy­
skali pomysł sztuki zasadniczy, chociaż — zdaniem 
naszem — dalby się on był wyzyskać nierównie 
korzystniej. Autorowie chcieli widocznie stworzyć 
farsę — i stworzyli ją. W farsie zaś, jako takiej, 
toleruje się zazwyczaj nieprawdopodobieństwo sy- 
tuacyj, naciąganie scen, tworzenia karykatur za­
miast typów, i t. d. Pomimo tedy, że Podróż na 
Kaukaz niejszczędzi sobie tyeh wszystkich licensyj, 
czerpiąc je i rozrzucając bardzo hojną ręką, — 
można jednak uznać, że autorowie utworzyli w tej 
drodze rzecz dość w swoim rodzaju niezłą, nie- 
pozbawioną dowcipu i humoru w szczegółach, wcale 
udatnie i biegle zbudowaną, słowem rzecz, która 
może być zarejestrowaną w repertuarze bez ujmy 
dlań i szkody, jako sztuka wesoła i przyzwoita, 
a więc dla urozmaicenia przedstawień scenicznych 
pożyteczna, zwłaszcza gdy graną jest dobrze i 
żywo.

A graną była onegdaj na naszej scenie sztuka 
pp. Blavet i Carrć bardzo dobrze , — z życiem i 
werwą, niepozostawiającemi nic do życzenia. P .  
Frenkel, jako Chapuzot, poczciwy handlarz ko 
rzenny, a mniemany podróżnik i autor słynnego 
„Podróży na Kaukaz11 opisu, oddał tę rolę z ca­
łym zasobem właściwego sobie humoru, pełnego 
prawdy w najnieprawdopodobniejszych nawet sy- 
tuacyach. Panna Wojnowska jako małżonka „słyn­
nego podróżnika i autora," przejęta dlań czcią i 
uwielbieniem bardzo w swoim rodzaju komicznem; 
panna Pysznik, jako naiwna tych małżonków eó- 
reczka Leonia, po mieszczańska bezwolna i po­
słuszna rodzicom i po mieszczańska sentymentalna; 
panna Koźmin, jako sprytna kuchareczka paryska, 
umiejąca śmieszne słabostki swoich państwa na 
korzyść „koszykowego" wyzyskiwać; — nareszcie 
panna Ruszkowska jako gryzetka Kadonia, uda­
jąca córę Kaukazu, — wszystko to były role ode 
grane z przewyborną charakterystyką odtwarza­
nych postaci, z werwą i życiem, a przytem z go­
dną uznania artystyczną miarą, chroniącą od szar­
ży nawet w farsie. Toż samo można powiedzieć

o pp. Podwyszyńskim i Solskim, którzy grali 
role ojca i syna Durandeau i umieli podrzędne te 
i blade nieco postacie o wiele grą swą podnieść.

Ostatnie słowo pozostawiliśmy z umysłu p. Ar- 
winowi, jako benefieyantowi. Dostała mu się tym 
razem rola, bardzo — zdaniem naszem — nie­
wdzięczna, Francuza i Paryżanina, przebranego 
za Czerkiesa i przedrzeźniającego jego dzikie niby 
i nieokiełznane popędy. Wywiązał się z tej roli 
sympatyczny artysta w sposób, o ile to być może 
najwłaściwszy i najszczęśliwszy, grając z werwą,

ale bez przesady, do której rola bardzo wiele na­
stręczała pokus. Słowem rola Chamila była pró- 
bierzem, w której p. Arwin dał nowy dowód, że 
poważnie i dojrzale umie już dziś traktować na­
wet role lekkie, gdzie tak łatwo jest popaść 
w przesadę i szarżę.

Beneficyanta, strojnego, że wspomnimy nawia­
sem w bardzo gustowny i dokładny ubiór czerkiew- 
ski , publiczność powitała przeciągłemi, pełnemi 
zapału oklaskami i wywoływała go następnie po 
każdym akcie. Niechże ten dowód przychylności, 
łącznie z większym jeszcze jej dowodem, a mia­
nowicie, że pomimo wielu publicznych i prywat 
nych zabaw w mieście, teatr na jego benefis był 
przepełnionym aż do potrzeby usunięcia orkiestry, 
posłuży zdolnemu i sympatycznemu artyście za za­
chętę do dalszej pracy, i do kształcenia się coraz 
wyżej w tym pięknym kierunku, w którym zyskał 
już zasłużone uznanie jako wyborny interpretator 
Giboyera, Jacusia, Fircyka, i wielu innych, z pra­
wdziwym talentem wykonanych ról. L. K.

S i
Gospodarstwo handel i przemysł.
Rochatyń s k a  cłimielarnla Ludwika 

hr. K r a s i ń s k i e g o ,  została na ostatniej między­
narodowej wystawie powszechnej w Londynie od- 
szczególnioną wielkim medalem zasługi.

litykaty w dniał* ,Iadeiłu« ‘ 
<lil| od Hrdshłyl.

Ml* poiku-

N A D E S Ł A N E . (230)

K obiety 1 Panny
używające rozwalniających środków, niepowinny 
zaniedbać spróbować przez najsłynniejszych leka­
rzy chlubnie polecane pigułki szwajcarskie apte­
karza R. B r a n d t a  (do nabycia pudełko po 70 
centów w aptekach, w Krakowie w aptece W. 
Redyka) ażeby się przekonać, jak przyjemnym, 
bez boleści i pewnym jest skutek tego środka.

N A D E S Ł A N E .

Zwracamy uwagę czytelników Czasu na dołą­
czony do dzisiejszego Nru spis nasion gospodar- 
czo-rolniczych, warzywnych, kwiatowych, cebulek, 
drzew owocowych, krzewów ozdobnych i t. p. Lu­
dwika Fóldessego w Budapeszcie Marie-Yalerie- 
gasse Nr. 7. Zagład ogrodniczy Ludwika FSldes- 
sego, z n a n y  j u ż  d o b r z e  w Galicyi, jest jeden 
z najrzetelniejszych i najdawniejszych w Buda­
peszcie i odznacza się wielkim doborem dobrych 
nasion, posiadających wielką siłą kiełkowania. — 
Już kilkakrotnie odznaczony on został na wysta­
wach medalami i dyplomami pochwalnemi.

Ostatnie wiadomości.
Z Graca telegrafują, źe w swej majętności Birk- 

feld zmarł w sobotę Dr Maurycy Kaiserfeld. W ży­
ciu publicznem brał on czynny udział od r. 1848, 
kiedy został członkiem prowizorycznego sejmu sty­
ryjskiego, a w r. 1849 przez miasto Grac został 
wysłany do parlamentu frankfurtskiego. Licznemi 
swojemi pracami publicystycznemi wywierał zmar­
ły wielki wpływ na opinię publiczną Styryi. Sko­
ro zaświtała w r. 1861 nowa era konstytucyjna, zo 
stal Kaiserfeld zastępcą marszałka styryjskiego 
br. Gleispacha, i w tym samym roku w Radzie 
państwa zorganizował t. z. autonomistyczną frak 
cyę. Sensacyą wywołały w r. 1865 jego mowy, 
w których ze. stanowiska dualistycznego omawiał 
kwestyę węgierską. Po wejściu Giskry do mini- 
steryum został w r. 1868 prezydentem Izby de 
putowauych, a w dziesięć lat później powołano 
go do Izby panów. W r. 1871 został Kaiserfeld 
marszałkiem Styryi, a w czerwcu zeszłego roku 
opuścił zupełnie arenę życia publicznego.

Petersburg 12 lutego.-
(X) X. biskup Hryniewiecki, wezwany, jak to 

wczoraj pisałem, do Petersburga, przybył tu we 
środę, stanął u rektora seminaryum i tegoż same­
go dnia widział się z ks. Kantakuzenem, hr. Spe- 
rańskim, dyrektorem departamentu wyznań cudzo­
ziemskich w ministeryum spraw wewnętrznych i 
napróżno chciał się widzieć z hr. Tołstojem, gdyż 
ten ostatni był chory. W czasie tym, jak się do­
wiaduję ze źródeł bardzo poważnych, zawiązały 
się ożywione pertraktacye telegraficzne między 
Rzymem i rządem, dotyczące kwestyi przeniesie­
nia X. biskupa Hryniewieckiego z Wilna do ja ­
kiejś innej rezydencyi biskupiej; sądząc jednak 
z dokonanego następnie wywiezienia X. Biskupa

do Jarosławia, wnosić należy, że zamiana owa 
telegramów, pomyślnych skutków nie odniosła. Po 
stępowanie X. biskupa Hryniewieckiego było może 
niedość dyplomatyczne.

Może być, że podczas swych krótkich rządów 
dyecezyą, X. Biskup miał za mało zimnej krwi, 
należy jednak wziąć na uwagę, że tak niedawno 
mianowany Biskup był najwięcej popieranym przez 
rząd kandydatem, jako przeważnie oddany spra 
wie kościelnej i wcale niełącząey jej z interesami 
narodowemi.

Wiadomo też, że Stolica Apostolska najdłużej 
się tej nominacyi opierała, ze względu na młody 
wiek kandydata (38 lat) i nie dość wysokie sta­
nowisko w hierarchii kościelnej, ponieważ X. Hry­
niewiecki był wówczas rektorem tylko seminaryum 
w Petersburgu.

Niesłusznie więc część prasy rosyjskiej oskar­
żała X. Biskupa o tendeneye patryotyczne polskie, 
bo on tych przed nominacyą swą w niczem nie 
wykazywał, a pozostawszy biskupem, przeważnie 
dbał o podniesienie ducha katolickiego w swojej 
dyecezyi.

Nie potrzebuję dodawać, że wywiezienie X. Bi­
skupa Hryniewieckiego do Jarosławia wywiera 
najsmutniejsze wrażenie w tutejszej kolonii kato­
lickiej, a cóż dopiero mówić o Litwie, gdzie pa­
sterz tyle szacunku sobie zjednał. Czasowym ad­
ministratorem dyecezyi wileńskiej mianowany jest 
przez X. biskupa Hryniewieckiego, X. kanonik 
Harasiewicz. Rząd zaś waha się jeszcze w wy­
borze dwóch kandydatów: X. Martinowa, probo­
szcza kaplicy Maltańskiej w Petersburga, czło­
wieka ograniczonego i osławionego X. Makarewi­
cza, dziekana mińskiego.

£

Telegramy własne „Czasu.'

Wiedeń 16 lutego. ( W) Ministerstwo oświe­
cenia wystosowało do politechnik reskrypt przy­
pominający, że docenci, którzy mają tylko tytuł 
i charakter profesorów nadzwyczajpycb, nie nale­
żą do kolegium profesorów i nie mają prawa brać 
regularnie udziału w posiedzeniach kolegium pro­
fesorów z głosem decydującym.

Wiedeń 16 lutego. (IF) Ponieważ nastąpiła 
już nominacya dyrektora i ciała nauczycielskiego 
dla szkoły rolniczej w Jagieluicy, przeto szkoła 
ta otwartą już zostanie na wiosnę w tym roku.

Wiedeń 16 lutego. Ponieważ Portugalia uzna­
ła już Towarzystwo nad Congo, przeto ostatnia 
przeszkoda w pomyślnem zakończeniu obrad nad 
tą kwestyą została już usuniętą.

Rzym 16 lutego. Podług Piccolo, miały Wło­
chy, proponując Anglii współudział swój w ope- 
racyach w Sudanie, zastrzedz sobie wyraźnie, iż 
współudział ten nie może kolidować z interesami 
mocarstw środkowej Europy, ponieważ Włochy 
chcą do r. 1887 pozostać wierne trój przymierzu 
Niemiec, Austro-Węgier i Rosyi.

Reiff rad 16 lutego. Rząd serbski chcąc za- 
pobiedz przemytnictwu z Węgier, postanowił po­
większyć liczbę urzędników cłowych i ustanowić 
urząd celny nad Dunajem naprzeciwko miejsco­
wości węgierskiej Borcza.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 16 lutego. Przyszłe posiedzenie Izby 

panów odbędzie się dnia 24 b. m.
Wiedeń 16 lutego. Hr. Taaffe i jego małżonka, 

którzy zupełnie cicho obchodzić chcieli wczoraj uro­
czystość srebrnego wesela, zaszczyceni zostali od­
wiedzinami Monarchy, który złożył im łaskawie ży­
czenia i zabawił u nich przeszło V2 godziny. Uro­
czystość kościelna odbyła się w najściślejszem kole 
rodzinnem w kościele św. Szczepana. W południe 
złożyli jubilatom życzenia Arcyksiążęta Karol Lu­
dwik, Ludwik Wiktor i Albrecht, oraz ks. Bragan- 
za; z wielu stron otrzymali hrabstwo Taaffe pisma 
gratulacyjne.

Pary* 16 lutego. Depesza Briera z Langson 
z dnia 13 b. m. po południu donosi: Sztandar na­
rodowy zatknięty został w południe na cytadeli 
w Langson. — Po groźnej bitwie ubiegłej nocy 
w odległości 8 kim. od Langsonu armia chińska 
została rozprószoną.

Rzym 16-go lutego. Kardynał Chigi umarł. 
(Zmarły pochodził ze znakomitej rodziny książąt 
rzymskich, która wydała dwóch Papieży. Za Napo 
leona III Monsignor Chigi był nuneyuszem w Pa­
ryżu — w roku zaś 1856 delegatem papieskim 
na koronacyę Aleksandra II w Moskwie, w prze- 
jeżdzie zatrzymał się w Warszawie i przebył dni 
kilka w Wilanowie u hr. Augustów Potockich. 
Niebawem po tej misyi do Rosyi mianowany kar- 
dyałem — zachował dobre wspomnienia z Polski

i liczne z Polakami stosunki. Mniej z natury dy­
plomata, posiadał wielką powagę księcia rzym­
skiego z rodu i z dostojności kościelnej. Przyp. 
Red.).

Rzym 16 lutego. Ajencya Stefaniego donosi 
Na ponowne ustne reklamacye pełnomocnika tu­
reckiego w sprawie zajęcia Massauah powołał się 
Mancini na dawniejsze swoje oświadczenia, po­
wtarzając przytem, że zajęcie Massauah nastąpiło 
wskutek zaburzenia pokoju w owych okolicach. 
Włochy uznają przedstawienie Porty co do praw 
sułtana, których nie myślą naruszać. Mancini wy­
raził nadzieję, że zajście to przez wymianę zdań 
obu gabinetów mogłoby dać zadawalniające roz­
wiązanie.

Podług Piccolo, Włochy, rokując z Anglią wzglę­
dem wzięcia udziału w operacyach w Sudanie, po­
czyniły tylko pewne zastrzeżenia na wypadek, 
gdyby interesa Anglii kolidowały z interesami 
Niemiec i Austro-Węgier, z któremi Włochy zwią­
zane są aliansem, mającym trwać do r. 1887.

L o n d y n  16go lutego. Biuro Reutera donosi 
z Kairu: Na żądanie Wolseleya ofiarowano ks. 
Hassanowi komendę nad korpusem kawaleryi egip­
skiej, przeznaczonym do Sudanu. Rokowania skoń­
czyły się na tem, iż Hassan przyjął dowództwo. 
Z początku Hassan chciał przyjąć komendę pod 
tym tylko warunkiem, iż w wyprawie weźmie 
udział 4000 żołnierzy tureckich. Utrzymują, że 
Hassan będzie miał tytuł jeneralnego guberna­
tora Sudanu. Spodziewają się, iż okoliczność ta 
sprawi dobre wrażenie na ludności sudańskiej, 
ponieważ będzie ona dowodem, że Anglia nie 
myśli dla siebie zdobywać Sndanu.

L o n d y n  16 lutego. Pismo Gladstone do par- 
tyi ministeryalnej zapowiada, że parlamentowi za­
raz po zebraniu się (dnia 19 b. m.) przedłożone będą 
sprawy wielkiej doniosłości.

Times donosi, że ks. Hassan nie obejmie do­
wództwa nad korpusem kawaleryi egipskiej, ale 
przydzielonym będzie jako cywilny komisarz ebe- 
dywa do sztabu Wolseleya. Wolseley opuści jutro 
Korti.

Bióro Reutera donosi z Kairu: Komisya składa­
jąca się z jeneralnych konsulów mocarstw i te­
chnicznych ich doradców zbierze się niebawem, 
aby załatwić sprawy będące w związku z wolnością 
żeglugi po kanale sueskim.

Biuro Reutera dowiaduje się, że rząd angielski 
uchwalił stanowczo budowę linii kolejowej Sna- 
kim-Berber. Odnośne roboty zostaną bezzwłocznie 
rozpoczęte.

Petersburff 16 lutego. Pogłoski o pochodzie 
wojsk rosyjskich do H erat, tudzież o zamiarze 
oddania Heratu pod protektorat Rosyi, uważają 
w sferach dobrze poinformowanych za bezzasadne.

Kair 16 lutego. Depesza Wolseleya donosi, iż 
podług zeznań Daocznego świadka, powstańcy wkro­
czyli do Chartumu dnia 26 stycznia i że Gordon 
zginął od salwy działowej w chwili, kiedy szedł 
do austryacko-węgierskiego konsulatu. Konsul au- 
stryacko-węgierski zamordowany został w mie­
szkaniu, a konsul grecki wzięty został do niewoli.

Iow y  Jork 16-go lutego. W skutek lawin 
śnieżnych zniszczone zostały trzy dzielnice miasta 
Utah, a 16 osób straciło życie.

Kursa. — W i e d e ń  16-go lutego2 godz. 30 
m. popoł. — Renta papier. 83-.35 — 5%  — Renta 
papier, nieopodat. 99 05. — Renta srebr. 83 80. — 
Renta złota 106-70.— 6%  Renta złota węgierska 
—•—. — 4°/„ Renta złota węgierska 98 30 — 
Losy z r. 1860 138-—. — Akcye Banku Austr.
Węg. 866- Akcye kredyt. 302-90. -  Londyn
124-10.— Napoleony 9-80. —’ Lombardy 142-75. 
Losy roku 1864 174 —. — Akcye Kolei Karola 
Ludwika 267-50. — Akcye kolei Lwowsko - Czer. 
niowieck. 215-25. — Akcye kolei węg.-półn.-wscb. 
176 25. — Obligacye indemn. galicyjs. 102 — — 
Losy prem. węgiersk. 118 75. — Akcye Kolei Ko- 
szycko-Bogum. 152 50. — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 176 50. — 6°/0 Listy zast. hipot. 101*—. — 
6% Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
1. A. 100-—.— Akcye kolei Siedmiogr. 185-50.— 
Marki 60-45. — Ruble 129-50. — Dukaty 5 80— 
Srebro —•—. — Akcye Anglo-Bank -  —.
. Usposobienie giełdy: stałe.

Rerlin 16-go lutego. — Banknoty austryackie 
165-65 — Krótki Wiedeń 165 30. — Krótka War­
szawa — •—. — Banknoty rosyj. 215-—. — 5% 
Listy zast. Polskie 67-85. — 4°/„ Listy Likwida 
Polskie 59 35 — Akcye Kolei Karola Ludwika 
111-—•— Akcye austr. kredytowe 514-50.

O DPOW IEDZIALNY REDAKTOR I W YDAW CA  

A n ton i K to  bukow ski.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
H r a k ń w  16 Lutego.

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 .........................
Marki n ie m ie c k ie .......................................................
Dukat w a ż n y .................................................................
20-to frankówka w a ż n a .............................................
Imperyał w a ż n y ............................................   .
Rubel srebrny o b rączkow y........................ ! '. ! !

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p a p ie ro w a ....................
Galicyjskie obligacye indem nizacyjne....................
dyi galicyj. pożyczka k ra jo w a ...................................
4‘A^ „ * ».  •  .....................
?>% Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
\°/> Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop..........................
L is ty  zastawne i dłużne.

Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
4% ^ Listy zast. gal. Banku krajowego
łyt
4-/
5*
6°/.
5 fi
5 °/i

»*
6-/
7*
6 -/t 
5*/ 
b°/>

dłużne

Tow. kred. ziem. we Lwowie 
a 41 let.

” Banku ftipot. „
■ ■ » ” f o T ;„ „ „ „ 40 let.
Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let.

36 let-
” 1 » ” 18 let-” ” ” 20 let.
„ „ włość, we Lwowie . .

zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . . po 210 złr.
B Lwowsko-Czerniow. . . po 200 złr.
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr.

Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

płacą żądają
Losy.

płacą żądają płacą żądają pracą żądają płacą żądają
Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 864 — 866 - 5*/, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 102 65 102 85 K re d y to w e ......................... złr. 100 178 — 178 50

Za sztukę. Unionbank . . . . : . . 100 „ 78 — 78 25 5°', Szlasko aust. Bod.-Credit-Anstalt 101 50 102 — Clarv ................................... złr. 42 43 25 44 25
Losy miasta K ra k o w a ......................... 17 25 18 50 Verkehrsbank ogólny . . . HO „ 147 75 148 25 5 ' / , * / ,  Weg. Insty. Bod.-Credit . . . 102 75 103 75 4*/a 'Donau-Dampfsch. . . 105 114 — 115 —

„ „ Stanisławowa . . . . 24 50 25 — Wied. Bankverein . . . . 100 „ 106 75 107 - - 4’/, „ Bank Hip. prem. . . . 100 — 100 50 Insbrucku............................... 20 19 — 19 —
129 50 
60 20

130 50 
60 60

„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 
„ węgier.

14 25
8 90

14 75
9 50 Akcye kolei. Priorytety kolei. K eglew icha.........................

K rakow skie.........................
TT 107,

20
19 — 
18 — 19 —

5 85
W iedeń 14 Lutego.

A lb re c h ta ....................  200 złr. bez^ ___  ___ —  — Albrechta.........................  300 złr. 5% 100 50 101 - Ofner (miasta Budy) . . . 40 45 75 46 25
9 74 9 82 Alfold-Fiurae . . . 200 b 186 25 186 75 Alfold-Fiume . . . .  200 „ „ 100 80 101 — P a l f y .................................... 42 38 75 39 25

10 02 
1 63

10 10 
1 70 Obligi długu państwa. Donau - Dampfsch. - Ges. 525 złr. byt 

E lżb ie ty ......................... 210 „ „
528 -  
235 25

530 -  
236 —

„ Em. 1874 . 200 „ „ 
Donau-Dampfsch. 100 200 „ 6*/,

99 70 
119 50

100 20 R u d o l f a ...............................
S a lm a ...................................

TT 10
42

19 50 
54 25

20 — 
54 75

43/57o Renta p a p ie ro w a .................... 83 30 83 45 Linz-Budweis . . . .  200 209 25 209 75 Elżbiety za 200 Mrk. op...................... 112 25 112 50 Salzburgskie......................... 20 22 - 22 50
4%70 „ srebrna .................... 83 85 84 — Salzburg-Tyrol . . . 200 199 50 200 - „ za 200 Mrk. nie op. . . . 119 — 119 50 St. G e n o i s ......................... 42 48 25 49 - -
47, „ z ł o t a .............................. 106 60 106 75 Ferdynanda Nordbahn . 1050 2462 2467 Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 4V2?4 105 60 106 — Stanisławowskie . . . . 20 24 75 ---------------

83 — 83 65 3*/» 70 Losy z roku 1854 po 250 m. k. 126 90 127 40 Franciszka Józefa . . 200 210 25 210 75 „ Mor.-Szlaz. linia 1871/72 5’/ 109 50 110 50 4V>% Tryesteńskie . . . 105 130 — 131 bo
101 75 102 50 47. .  b I860 „ 500 złr. 138 - 138 25 Gal. Karola Ludwika . 210 268 50 269 - „ poż. 1876 r. . . 100 złr. 5°/> 106 25 —  ___ 4% . . . 50 67 — 69 —
101 50 --------------- 47, b „ I860 „ 100 „ 142 - 142 50 Koszycko-Oderberg . . 200 B 4 ”/ 152 50 153 — Franc. Józefa Em. 1884 .  .  4 '/,yt 91 30 91 6 W a ld s te in a ......................... 20 29 75 30 50
90 70 91 50 „ 1864 „ 100 „ 174 - 174 25 Lwowsko-Czern.-Jassy . 200 B 115 50 215 75 Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 „ „ 100 — 100 25 Windischgratza....................

Waluty.
20 37 40 37 90

96 50 97 50 „ „ 1864 „ 50 „ 17-2 50 17.3 — Nordwest austr. . . . 200 176 75 177 25 „ Jarosław 300 „ „ 99 50 100 —
Losy Como-Renten za sztukę 

Obligi indemnizacyjne.
43 - 45 - „ Lit. B. 200 185 25 186 75 Koszycko-Oderb. . . 200 „ 5^ 100 60 100 90

88 — 89 — R u d o lfa ......................... 200 185 — 185 25 Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „4 ‘/tyt __________ _ _ Dukaty w a ż n e .................... 5 80 5 82
Siedmiogrodzka I . . 200 185 50 186 — „ n  „ 1867 300 „ 5* ------- ------- 20 f r a n k ó w k i.................... 9 77 9 78

Czeskie . _ ....................  1070 podat. 106 50
101 50
102 — 
105 -  
104 50

Staats-Eisenb. Gesell. . 200 306 30 306 60 III „ 1868 300 „ „ ------- ------- Imperyały rosyjskie . . . 10 07 10 09
102 50 Siidbahn (Lombardy) . 200 144 20 144 50 ■ '„  IV „ 1872 300 „ „ ------- ------- Funty szterl. angielskie . 12 32 12 37

90 90 91 60 G alicy jsk ie ....................  „ „ 102 75 
106 25 
106 -

Theisbahn (Cisańska) . 200 250 25 250 75 Nordwestb. austr. . . . 200 „ 103 80 104 30 Liry tureckie złote . . . 11 07 11 09
91 25 . 92 50 Węg. gal. Łupko wska. 200 180 50 181 50 „ Lit. B. .  200 „ „ 103 — 103 25 Marki niemieckie za 100 marek . . 60 40 60 45
87 25 
99 65

88 — 
100 25 Niższo-austryackie . . „ „ 

Wyźszo-austryackie . . „  „

S z lą s k ie .....................................................  „  „

Styryjskie . . . . .  

Siedmiogrodzkie . . .  770 „

W ęgiersk ie ...........................................  „  „
Węgier, z klauz. 1867 .  „  „ 
byt Oblig. poż. kolejo. węgierska .  .  

&/, Renta węgierska złota . . . .  

4 '/,^  Obli. ‘ „  „  (za Ostbabn).

„ Nord-Ost . . . 200 
„ Westb....................200

tt Ti 176 75 
181 50

177 25 
182 --

„ „ Em. 1874 200 m. v 
Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. „

126 50 
116 50 116 75

Rubel papierowy za 100 , 130 25 130 50

101 —
98 50 
96 50

101 75
99 25 
97 50

110 — 
104 —
102 20 
103 -  
102 90 
147 25 
98 35 

108 -

105 50
102 70
103 50 
103 50

98 50 
108 25

Listy zastawne.
6°/> Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat _ł__

Salzkam. gut. zł. 200 m. „ 
Siedmiogrodzkiej I  . . 200 złr. „ 
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3

88 — 
99 50 

194 50

88 30 
99 80 

195 50
L w ó w  14 Lutego.

Akcye Banku hip. gal. 200 złr. 
5•/, Listy zast. Tow. kred. ziem

282 — 287 —
97 50 99 — 4y,7 , Boden Credit allg. złotem pła. 122 - - 123 75 Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. 3-/. 151 — 151 30 u  .  . 99 45 100 45
99 — 
99 — 
99 —

100 — 
100 — 
100 —

4 7,7, b b „  b papier 50 lat
37, prem. Bod, Cred. allg.....................
67o Zakł. kred. krakowskiego 18 lat

98 25 
97 —
99 50

98 75 
97 50 

100 —

b B  . 2 0 0  złr. 5 
Theissb.-Gesell. . . . 1000 „ „ 
Weg. gal. Łupków. . . 200 „ „

126 - -  
106 — 
99 90

126 50 

100 30

»» n »  »» 

5 '/, B B  B B  
4‘/,% „  Bank. kraj. gal. .

37-letnie . 
51-letnie.

91 50 
99 45 
91 —

92 75 
100 45 
92 —

55 — 
55 —

58 —  
58 —

7% Listy dłużne „ . „ 
67. Zakła. kredyt, krak. „

20 lat 
36 lat

100 — 
99 50

101 -  
100 -

„ II Em. 200 „ „ 
, Nordost . . . .  300 „ „

99 70 
99 30

100 — 
99 60

67, b > Banku hip. gal. . . 
57, Obligi kom. Banku krajo. galic. .

101 — 
96 60

102 — 
97 60

99 50 100 75 Akcye bankowe. 57,7, „ b srebr. 36 lat _ _ — _ „ złotem . . 200 „ „ 122 — 122 50 57, Obligi indemn gal. 107. podat. . 101 50 102 50
47, Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . . 91 50 92 50 _ Westbahn . . . .  200 „ 99 75 _ _ 47,7, b pożyczki krajowej . . 90 60 91 60

Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryacki . . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han i Prz. 160 „

107 — 107 25 57, Gal. Tow. Kred. ziemsk. . 99 70 100 20 „ Em. 1874 200 „ „ 99 70 __ _
229 50 230 - 5° o „ „ » „ nowe 37 lat 

47„ b b b „ nowe 41 lat
99 70 100 20 Losy. W a m a w a  14 Luteero. rub.|kop. rub.jkop.

303 30 303 60 87 50 ------ --
267 — 269 — „ Bank węgierski . 200 „ 314 - 314 50 4720/, „ Banku krajów. . 51 lat 91 25 91 75 b°/° Donau Reguł.....................złr. 100 115 75 116 25 57. Listy zastawne nowe 1869 r. . . — _ 100 75
214 — 216 — D epositen -B ank ....................  200 , 204 — 204- 50 67. b Bank Hipot. lwow.. 101 — 101 50 Premiowe Wiedeńskie . . „ 100 125 20 125 50 kupon . ____ _ _ ___

283 — 288 — Escompt Gesell. niż. austr. 500 „ 655 - 665 — 57. „ „ prem. . . 98 30 98 90 „ Węgierskie . . „ 100f[ 118 75 119 — 47, Listy likwidacyjne . . ___  _ 89 15— Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „ ------- ------- K«/** /« kn » n » 40 lat 97 - 97 25 3 „  Tureckie . . . fr. 400 22 75 23 — kupon . — — 81



4 CZAS z Wtorku 17 Lutego 18&5.

Anonimowi, który mi w Sobotę 
przesłał ogłoszenie zakreślone, 
oświadczam, iż nie pisząc nigdy ża­
dnych anonimów, nie rozumię zna­

czenia owej nikczemnej napaści i list 
mi przysłany uważać chcę raczej za 
żart niegodny roztropnego i uczci­
wego człowieka. Dr. H. Jordan.

(543;

Ogrodnik w średnim wieku, żonaty, 
poszukuje posady od Igo 

marca lub od Igo kwietnia. Adres: J .  O . 
poste restante W ieliczka. (540 1-3)

Osoba młoda Polka
z dobrej rodziny, zmuszona okolicznościami, po 
SLnku e miejsca, jako nauczycielka domowa, dia 
początkujących dzieci, meże bowiem udzielać po­
czątków niemi ckiego języka, polskiego i muzy­
ki Przyjęłaby również miejsce jako towarzyszka 
lab za b-nę do dzieci. Adres: Hf. W. 1 6  poste 
restante K raków . (536 1^3)

i K k l l l  bezdzietny, żo-
U  A l l  naty, wolny od

wojskowości, mogący s h  wykazać chlu- 
bnemi świadectwami i osobistem polece­
niem osób poważnych i wiarygodnych, po­
szukuje stałej posady, najchętniej na wsi, 
od l ig o  kwietnia r. b. Łaskawe zapytania 
uprasza się adresować pod lit. A. U. Ł. 
przez Oświęcim, poste restante K enty  
(w Galicyi). (502-1-10)

Pensyonowany urzędnik
c. k. Starostwa powiatowego znajdzie 
z a r a z  zatrudnienie, jako pomocnik 
biura. — B iższych warunków udziela 
i zgłoszenia przyjmuje Wł a d y s ł a w  
R o t t e r  w B rzesku . (501-1-3)

Wychowawczynię Niemkę i bony,
muzykalne i p~siadające języki, z dob.emi świa- 

poledectwami. poleca biuro pani H . 
sku w Szląsku austr.

H lia s  w Blel-
(537-1-3)

Piękny, z fotografii wiernie zdjęty
portre t

X. Biskupa W ileńskiego
Hryniewieckiego

świeżo wywiezionego w głąb Rosyi, 
a nadto w i z e r u n e k  Ś .  C y r y -

^  S z e ś ć  m e d a l i  z a s ł u g i  i  d y p l o m  u z n a n i a !  ijjf
w  za n ie z r ó w n a n e  wyroby k o s m e t y c z n e  i toa le towe ,  w
&  ■ - - -  ^  {
'<jL? Y ł  A  t  I  I V  A  8*Ł(,ra sacba, szorstka i zgrub ała pod wpływem M»-

y K  g ń o l in y  staje s.ę miękką i delikatną M agno li-  5 *mm
l a  i  M e t o d e g o ,  są do nabycia 3̂

n a  usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego znakomitego środa a 1 złr. 50 ct.

Orientallna czyli JPadr w płynie
nadaje tw,.rzy piękną i przyjemną b ia ło ś ć ,  cdśAi ża i konserwuje — Ctna 1 zlr.

^  Olejek tanino wy,
u y    — ■■   . -....  =

^  Pomada chinowa, 
W Woda ateńska,

oczyszcza skórę, wzmacnia 
rostu. Flakonik *50 cnt.

i pobudza włosy do po-

wzmacnia cebulki włosowe i 
włosów. Słoik 80 cnt.

zapobiega wypadaniu

do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, 
ożywia i utrwala barwę i połysk tychże. Flakon 80 cnt.

j $  U i m / T A N T T N A  Powszechnie wiadomo jest, że ozdobą, ba nawet dumą 
! -*-Xn 7 1 .  mężczyzny jest piękna i starannie utrzymana broda Aby

jT i ją  za> sze piękią utrzymać, nLbęoaie potrzebną jest do tego BRILLANTINA, g lyż jest 
i A t  jedynym środki m, który nadaje brod/.ie m ekke ść i naturalny połysk ; nie pozostawiając 

przytem tłusiości i nie p.am.ą; ani rękawiczek, ani bielizny, ani sukien. — Cena 50 ct.

wypad ..niu 
(283 3 )

w Księgarniach krakowskich po cenie 
10 eentów. (499-2-2)

J k  0 0 0 * 0 0 0 ^

5 Hid,wełny 
a i bawełny

białe i kolorowe, w najlepszym 
y  gatunku i w wielkim wyborze     __  _
-  poleca i  1 ^ ;  O lf v m lr  r J i i n r .  -  t u n i n o n r v  Działa znaktmicie na c e b u l k i  w ł o s ó w

r l  W i l h J m  F n n s  wr P i  A  ' - ' f S J e K * 1 111110 I d l l l l l O  W y .  i n a  p o r o s t  wł os ów.  W wypadk. h,
T  W 11 li nim r f i ł l / i  W MnKuWlfi Mr *?» gdzie_ wskutek choroby włosy wyj adły, ok.zał nader zbawienne działanie. Już po użyciu
■ i m u u u  t u l i l i  II UI UJ I UI I I U.  JT  jednej tiaszki możi.a spostrzedz porost. Najlepsza p r e z e r w a t y w a  przeci - wypad.,niu

i r l  8 ^ “’ Zamówieni <g*miejgcowe nif odwrotnie. (113 54-) v

^ 0 0 0 4 0 0 0 ^

Rządca
k a w a l e r ,

w sile wieku, posiadający fachowe wy­
kształcenie teoretyczne (ukończony aka­
demik z Proszkowa), z dłuższą praktyką 
gospodarczą, mogący udowodnić swoje u 
zdołnienie do samoistnego zarządu świa 
dectwami magnatów polskich, tudzież re 
komendacyą z dzielności fachowej znanych 
kolegów, poszukuje posady od św. Jana,

Bliższej wiadomości raczy udzielić W.
R ylsk i, p. B łażow a przez Rzeszów 

(479 2-3)

m  jednej tiaszki możi.a spostrzedz porost. Najlepsza p r e r  
a ł  włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ct.

$  E S E S f C Y A  M I Ę T O W A  D O  P k U k A l I A  U S T ,
oprócz przyjemnego o r z e ź w i a j ą c e g o  sm»ku i zap ,chu bardzo korzystnie w p ł y w a  

t a  d z i ą s t a  i z ę by .  — Flakon 50 ct.

$  Proszek roślinno ■ alkaliczny rto Usawa
i  m w m w 
&

ból i próchnienie zębów.
kamień i kwasy, które sprowadzają 

Pudełko 30 i t O ct.

we LWOWIE sklepy własne ul. Kopernika I. 3, ul. H a lic k a , róg Wałowej,
H o t e l  E u r o p e j  s k i ,

Filia w KRAKOWIE, Sukiennice 1. 2.

3#
3#\A>

XL?
<▼>mmmm
m .mm
w
m
*
$mm
mw
w ,
&w
*

Sąd powiatowy w Wojniczu
poszukuje rutynowanego d y e t a r y u s z a  
z pismem szybkiem i czytelnem. (539-1-3)

Mam w komisie do sp rzedan ia
za nader niską cenę, niżej nawet rzeczy­

wistych kogztów

piękny Ołtarz gotycki
k a m i e n n y ,

26 stóp wysoki, z 5 figurami.
Widzieć go można w mojej pracowni 

przy ulicy K o l e j o w e j  w Krakowie. 
(538-1-3) E. S teh lik .

P O S Z U K U J E  S I Ę
agronoma

doświadczonego i postępowego, na rządcę 
ekonomicznego do większego majątku w 
Galicyi. Bliższe szczegóły listownie, oferty 
pod lit. A. B. poste restante K raków . 

(542-1 3)

Teren ropodajny
uznany i poświadczony przez tech­
nicznego u rzędaika i inżyniera Wys 
Wydziału krajów, za ropodajny, na 
którego powierzchui widoczne ślady 
kamfiay s ę  okazują, w zachodniej 
G alicyi, o 7 kilometrów od stacyi 
kolei transwersalnej, jest do sprze­
dania. Bliższej wiadomości udziela 
właś i c e l  H o t e l u  n a r o d o w e g o  
w Krakowie. (541-1 3)

W Y R O B Y  G U M O W E
tylko prawaliiwe paryskie, tuzin złr. 
1, 1*50, 2, 2‘50, 3, 3-; O 4, najlepsza 4‘50 i 5 
zir., również inne szczególności. Katalog 
darmo i opłatnie. Próbki 1 złr. Ri zsyłka 
najpnnktua niąjsza (także za i aliczka) C . 
U e i» i jn n lo r  w W ie d n ia , I I I . ,
L l iw e n g a s s e  3 S . (448 1-6)

kupują wszel­
ka iiOkrąglaków jaw orow . k, iloM

P a w e ł BrUggemanii i Sp. 
rubryka aztyftow drew nianych w II a - 

lielurlm erilt w Szląsku Pr. (447 1-3)

Do wynajęcia  od I kw ietn ia:
w w illi Ku a u wa przy ulicy ś*\v. $e> 

bast) ana Nr. 12

cale pierwsze piętro,
składające się z 5 pokoi i salonu z er- 
kerem , przedpokoju, kuchni, spiżarni, 
werandy i t. d. (473-3-6)

Również na II. piętrze:
pracownia malarska

(2 ubikacye).
Bliższa wiadomość u właściciela na miejscu.

Pomarańcze
lub cytryny, ostatniego zbioru, najlepsze, 
dojrzałe, wyborowe mesyńskie, 30 do 45 
sztuk stosownie do wielkości w pięknym 
5 kilo koszyku, starannie opakowane, roz­
syła pocztą do całej Austryi - Węgier z 
oclen iem  1 o p ła ta  pocztow ą za 
zaliczką 1 złr. 90 ct.

R. Maiti w Tryeście.
"SM T  Przy zakupnie 3 koszyków naraz 

pod jednym adresem i opłatnem poprze- 
iłniem wysłaniem pieniędzy 14 centów za 
koszyk taniej..______________ (2932 12-20)

Każdą ilość
ilolircgu chmiel n
kupuje K arol H ackenberger ju  
nior w Preszburgu (w Węgrzech 
Fabrik8gasse 33. (475-2-3

Płótno King.
Krótka trwałość płótna (wskutek ohemi- 

osnego bliohowania) spowodowała nas do 
wyrabaiania pod powyzstą nazwi 
posiadjącej trzy krotne_ trwanie płótna n»j-

wą materyi
djąoej trzykrotne trwanie płótna naj­

tańszej o 60 procent. Płótno King jest naj­
lepsza, najtrwalsza i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Płótno King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 oentym. szerok., 20 

metr. długośoi na kalesony i bie­
liznę bardzo trwałą . . . .  złr. 7*— 

1 sztukę 88 oentym. szerok na 
piękne koszule męzkie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
łó tk o w e j .........................................   8-50

1 sztukę 175 oentym. szerok., 15 
metr. długości na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł betz szwu . ,  11*80 

1 sztukę 195 oentym. szerok. na 
włoskie ł ó ż k a ..........................„ 12*80
C e lo m  p n e h o a a a l a  s i ę  o  s a l s a *  

k m , p n e s y ł s m y  b e i p ł a t n l e  p r ó b ­
k i  w s a y s tk le k  s a t u k ń w .  (119-849-J

M. Beyer i Sp.
w K rakow ie, 

S u kienn ice Nr. 13 —14.

Kto sobie kupi taki nowo wy­
naleziony Weyla stołek kąpie­
lowy do ogrzania, może się co­
dziennie bez trudu i niedogo­
dności w ciepłej wodzie, ogrza­
nej do 30 stopni, kąpać. Do
kąpieli potrzeba tylko 5 kone­

wek wody i za 5 ct. węgli. Obszerne illustr. cen­
niki darmo i opłatnie. L. W eyl, posiadacz c. k.
przywileju w Wiedniu, Wallfischgasse 8. Wanny 
kąpielowe, klozety, przyrządy natryskowe, lo­
downie. (245 27-30)

Nasiona leśne.
Nasienie jod ły  (Pinus sylvestris) kilo po 

4*80 marek, 50 kilo 230 m., czarnej jo d ły  
Pinus austriaca), modrzewia (Pinus larix), 

fOsny (Pinus picea excelsa), olszyny (Alnus 
glutinosa), brzozy (Betula alba) itd. według 
cennika. Nasienie pochodzi z tegorocznego 
zbioru i dobrej siły kiełkowania. Nasienie 
sosny zaś pochodzi z przeszłoroczn. zbioru, 
ma jednak jeszcze 60—70°/0 siły kiełkowa­
nia. Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

I I .  ( i ł a e r t n e r ,
starszy leśniczy w Schónthal pod 

429-7 8) Żeganiem (Sagan) w  Szląsku.

—  fe O  5}
SP 5  ®

o <JS « ctf*
frj u  -o **r
«  8  o  etf* >*»
O '73

w  VO ®  U
«  2  © *a

n ,  jo  n  *o ®
3  ® X ■*—>

S3 ^  .— ^3

s** 2  ^
N -3 t -

n gTto

m

SZPftYCOWAME Z R O Ś L I N Y

G R I M A U L T

PP. GRIMAEŁT I
114 1110

I  K °, A P T E K A R Z E

Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 
M atico, szprycowanie to zasłużyło sobie w  przeciągu lat kilku 
na powszechne wzięcie. Leczy w  bardzo krótkim  czasie naj- 
uporczywsze rzeżączki.

S k ł j d  w  P a r y ż u , 8 ,  u u c a  V i v i e n n e  i  w  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h .

Do nabycia w KRAKOWIE w apt k. pp. Trauczjńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. (320-5-)
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Ciągnienie już  
w  najbliższy piątek
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GŁÓWNA WYGRANA

50,000 zlr.
10,000 wygranych. «271113)

nabycia w  biurze loteryjnem  w ęgler  
'dżokej - k lubu »  B udapeszcie , llatvaner- 

gasse, w k asyn ie  narodowem .
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powinien zntjdować się w każdym pokoju 
dln chorych i dzieci) jestto środek od 
waniają y pysznego nitf.łazowanego zapachu 
Itś iego, a szi zegómiej polecić należy używa­
nie Biiti era wyciągu i6 liwio«ego w ct oro 
bach dzieci, w pokoju położnicy i we wszyst 
kich zarazach. Ponieważ Bitinera igliwiowy 
wyciąg zawiera znane jako lecznicze balsami 
czno-żywiczno, eteryczno olejkowe pierwiastki 
zawsze zi<l nego drzewa jodłowego w zgęsz- 
czon' j  czystej formie, przeto używanie Bittne- 
ra wyciąau igliwiowego po’ecają v szys- y lę­

ka ze w cierpieniach płuc ’i szyi. H l i t n e r a  wyciąg igliw.ovy jest do nabycia
jedjnie-i wyłącznic u

JUL. BITTNERA, a p te k a rz a  w Reichenau, w Niższej Austryi
i w poniżej wymiń; innych składach Cena flaszki w>yciągu igliwiowego 80 c t .; 

6 flaszek 4 zlr., patentowego rozpylacza 1 zlr. 80 ct
Składy utrzymują: w Krakowie K. Wiszniewski i W. Redyk apt., 

we Lwowie P. Mikolasch apt., w  Jaśle R. Palch apt, w Mielcu Pawli­
kowski apt., w Przemyślu L. Nahlik apt., w Rzeszowie A. Karpiński, 

j w Samborze K. Maresch, w Stanisławowie Macura apt., w Tarno­
polu Jamrogiewicz apt., w Źurawnie Tomaszewski apt.
| | ^ >  Twlhn nraufH7iuru *« ia» k lem  ochronnym! .P a ten to w a 

yiKU |JI dWU^IWy n y r«apyl»ca“ ma w Sik^e wypaloną fi:me 
(117 11-12; jrllittn e r, R eichenau  X . O e.’

Ktiihlirt Pr. Post franco 1 8 5 8 .

em pfeh le  iii n u r  besti*r Q u itl It lit g eg e n  N aclin ., j e jo c h  ex c l. Z o ll
K ohen  K afTee: 5 ko Ó. W . tt 

S loceo , a f r i k . ,  k lc inb ., k rłift. 3 20 
S a n to s ,  T., g ro ssb . k riift. m ild  3.70 
J a v a ,  g ru n ,  g rossb ., f. . . . .  4 .— 
G u a te m a la , m ild  a n g o n e b m . 4.00 j 
M araca ib o  f l .4.20
C uba f f . . . „ 4.50 
G o ld -Ja v a  w 5 .—
La G uayra  „ 4.90 
R o r to r ic o ,  se h r  b  l ie b t, 11. ti.5.10 
C ey lon , b la u g riin , o x tra fe iu  „ 4.00 
r ia ii ta g e n -C e y lo a , b r i l la n t  „ 5.30 
Jav u -M en u d o ,h o ch fe in m ild  „ 5.50 
ff. M occa, ed e l, ff. fou rig  . „ 5.60

H as 2 7 ja h iig c  B cstehen  
ine ines G escłiiifts e n th e b t 

m ich  je d e r  R eclam e.

S u lta n a  R osiuen  5 k o ó .  W . fl. 2.40 
C oufect-M a id e ln  n „ „ 4.80
T a fe l- tte ls  . fl. 1.30, fl. 1.50, „ 1.80 
J a m a ic a -R u m  ff. 4 L t. Fasa „ 4.50 

Kc t  C liine-łlschen  T hee a  1 k o :  
C ongo . . . fl.2.30 
S o u c h o n g . „2.90 
l*ec.-BI lit h. „ 5.70 
G rufłthee . „2.70

*9có

G einU ac-C onserven e igen . F a b r ik :  
J u n g ę  F rb se n  . 3/t ko  D os. fl. 3.—
U rc c h -S p a rg e l. 6/j „  „  „  4.30
C h am p ig n o n s  . 6/j „  „  „ 3.30
H a ric o ts  v e r ts  . 6/, „  „  „  2.60

C olon ia l- W aaren  Cli g ro s  H e i n r i c h  S c l i m i d t ,  A lto u a . n eb . d. FosL

M E D A L  Z L O T Y
na Wystawie powszechnej w 1878 r.

Wielki Mr dal Złoty i Medal Postępu 1872—1873. — 4 Dyplomy honorowe.
M A S K A W Y  n eustanne do wyrabiania W A P O IIS A 5 R O W Y C H  wszel­

kiego gatunku Wody selcerskiej, Limoniady, Soda Water, Win musując., nasycania gazem piwa itd.
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n r r o s n r  o wielkiej i małej tłoczni, kształtów owalnego i walcowego, wypróbowane pod ciśnie­
niem 20 atmoster. Proste, trwałe, łatwe do czyszczenia. Cyna najlepszego gatunku. Szkło kryształowe 

Posyłka bezpłatna prospektów szczegółowych. (433-2 6)
J. I I OU LET &  C o m  p., Następcy, 

In żyn ierow ie  M echanicy.
P a r y ż ,  u lica Boiiiod Xr, 31—33 (B ou lc r ■ Wrnano Kr. 4—OJ, P a r y ż ,  

  _____daw niej ulica F aubourg  - Poissoniere.

HERMANN LACHAPELLE

Plac na skład drzewa 
lub węgli

pod L. 13 przy ulicy Miodowej, jest 
każdego czasu do wynajęcia. Bliż 
sza wiadomość u p. Franciszka Ep- 
steina, przy ulicy G r o d z k i e j  pod 

69, II. piętro. (496-3-5)L.

T raw a miodowa (Holcus lanałus) 
nasienie świtże i pewne na grunta sucLe lub mc 
kre zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina 
raz zasiana trwa kilka lat. Je d e n  korzec wraz 
z woikiem kosztuje 4 zfr. SO ct., przy żaku 
pnie naraz 10 korcy, dodsje się korzec bezpła 
tnie. Zamówienia uskut< cznia J .  Bultiew lcz, 
skład nasion w Bochni. (517-2-30)

k a sy
ogniotrwałe

Fryderyka Wietego
nabyć można w Krakowie jedynie

w AGENCYI dla ROLNIKOM
S. M lk o e k le g o

w Rynku gł. pod Nr. 28,
(187-7-)

W  BUKIETY.
Zakład mój ogrodniczy, zaopatrzony w 

wielki wybór kwiatów świeżych, poleca 
Szan. Publiczności na tegoroczny karna­
wał najgustowniej według źurnalu francu­
skiego wykonywane bukiety wszelkiego ro 
dzaju; dekoruje sale, podejmuje zakłada­
nie ogrodów artystycznie jakoteż prakty­
cznie. Wieńce laurowe w wielkim wyborze, 
wianki mirtowe (ślubne) wykonuje gusto­
wnie i po cenach bardzo przystępnych.
(207-12-) K a r o l  F r e g e ,  

ogrodo wnictwo handlowo - artystyczne
w Krakowie, ulica Lubicz N r. 30.

F o r t e p i a n a ,
pianina9

NOW E, G U S T O W N E ,
strojone, silnego tonu, z kilkuletniem p.ręcze­
niem, picząwszy od 260 złr. wzwyż. PP. urzęd- 
uiey i nauczyciele otrzymają przystępne warunki 
wypłaty. (374-3 3)

]?I. Hamburger
w Wiedniu, I., Graben Nr. 12.

rSZ5ZS25ZS2525I5ZS25ZSZ5ZSZ525E5Zl;

K. Illber§teln
BI w Krakowie, w Sukiennicach L. 23,
Cj w handlu M. Herza,
K przyjm uje p renum eratę  i ogło- 
Dj t t z e n i a  do wszystkich dzieurików i cza- 
[“ sopism krajowych i zagranicznych, folity- 
tv cznyeh, naukowych, ta howych, illustrowa- jjj 
Ul nych i t  p. po cenach żcUIe orygl- w 
f l  n a l n y c h .  ( 4 9 i - 2 - )  jjj
'^ s a s H S Ł s a s a s a s a s a s H s a s a s M H s a s a s a s a ^

F n r ł o n i a n  nowyt wiedeński, jest ta- 
r U I  I C p I a l l  nj0 d o  s p r z e d a n i a .

Wiadomość przy ul. Floryańskiej Nr. 7, 
w oficynie, pierwsze piętro. (523 2-3)

Poszukuje się panny
uzdolnionej w robocie kapeluszy, do Ma­
gazynu Mód pod firm ą: (522 3-3)

m i n e  A n n a .

deszczuł-
kowe

w szelk iego

Posadzki
Parkiety rodzaju

poleca

parowa fabryka stolarska

Braci Wczelak
we L w o u ie , ul. -JKyczakowska

Ir . *7. (461 3-10)
Cenniki wszelkich posadzek, okien, 
drzwi i t. d. na żądanie o p ł a t n i e .

80% esencyi  octowej
do natychmiastowego taniego zrobienia najlep­
szego octu konserwowego i stołowego. (1 litr e- 
sencyi po 1 złr. 20 ct.) daje rozcieńczony z świe­
żą wodą 35 do 40 litrów octu stołowego.) Pole- 
co ia najgoręcej przez naczelne urzędy wszystkim 
kupcom i rodzinom. Za czystość poręcza się. 

K a r o l  (riU H tan B c h m it l  i Sp.
III., H e u m a r k  t  Nr. 9, w WIEDNIU.

(432-3 )

Antimethystikon
e l i x i r  p r z e c i w  p i j a ń s t w u .

Tym środkiem uznanym w niezliczonych 
wypadkach przywrócono już wielu dla to­
warzystwa zgubionych, rodzinie i ich za­
wodowi.

Cena flaszki 1 złr. 50 ct. Do nabycia za 
zaliczką pocztową w aptece „zur uiiga- 
rischeii K rone“ w K e s m a r k u
(w górnych Węgrzech). (456 5-)
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C. k. austr. koleje państwowe.

Obwieszczenie.
C. k. Dyrekcya ruchu kolei państwowych w Kra­

kowie wypisuje niniejszem przedłożenie ofert na zaku- 
pno starych materyałów zbędnych, lezących w maga­
zynach materyałów w Nowym Sączu i w Mahrisch 
SchOnberg, które w drodze konkurencyi sprzedane będą.

B liższe warunki przejrzeć można w biurze mate- 
ryałowym (oddział V .) przy c. k. Dyrekcyi ruchu w  
K rakowie, w  w yż wymienionych magazynach Dyrek­
cyi tej podlegających. (500-1-3)

Kraków, w lutym 1 8 8 5  r.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych.

XXII. międzynarodowy targ machin.
W n cławskia Towarzj stwo gospodarczo-rolnicze urządza po więcej niż dwudziestoletnich 

korzystnych wynikach znów, mianowicie

9 , 10, i  11 czerwca 1 8 8 5  r.
w  W rocław iii w ystaw ę i targ machin 

i sprzętów gospodarczych, leśniczych
i domowych.

Programów i wszelkich żądanych wyjaśnień udziela radca gospodarczy H orn . w Wrocła­
wiu, Matth asplatz 6; do niego należy adresować 7gło3zeuia najpóźniej do końcn m arca. 

Spóźnione zgłoszenia nie będą uwzględnione. (134 2 3)
W ro c ław , w grudniu 1834 r.

Z a r z ą d  tt>rocłatcskiego T o w a rzys tw a  g o sp o d a rc zo -ro ln ic ze g o .

C. k. Generalna Dyrekcya a u s tr .  kolei państwowych.
W Y C I Ą G  W j r o z k ł a d u  j a z d y

ważnego od 15go lutrgo 1885 r.
Odjazd z Podgórza

8 30 rano do Skawiny-Oświęeima,
11*25 przedpołudn. do Skawiny, Suchy, Żytsca- 

Zabłocia, Zwardonia,
3 31 popołudniu do Skawiny Oświęcim*,

713 popołudniu do Skawiny, Suchy, Nowego 
Sącza.

Odjazd z Oświęclma
8*18 rano do Skawiny, Podgórza, Suchy, Zwar 

donia,
3.08 popołud. do Skawiny, Podgórza, Suchy, No­

wego Sącza, Zagórza.
O djazd z Tarnow a

3*20 rano pociąg osobowy do Grybowa, Zagórza, 
Nowego Sącza, Orłowa,

5*17 rano pociąg mięszany do Grybowa, Nowe­
go Sącza, Orłowa, Zwardonia,

2*26 popołud. pociąg osjbowv do Grybowa, Za­
górza, Nowego Są-cza, Orłowa.

Przyjazd do Podgórza
10* 8 przedpoł. z Nowego Sąr za, S :chy, Skawiny, 
11*22 przedpołudniem z Oświęcima, Skawiny,

4*09 popołudniu ze Zwardo ia, Żywca-Zabłocia, 
Suchy, Skawiny,

6*42 wieczór z Oświęcima, Skawiny, Suchy, No­
wego Sącza.

Przyjazd do Oświęcima
11*54 przedpołudniem z Zag irza, Nowego Sącza, 

Suchy, Skawiny, Podgórza,
647 wieczór ze Zwardonia, Suchy, Skawiny, Pod­

górza.
Przyjazd do T arnow a

11*15 przedpolud pociąg osobowy ze Zwardonia, 
Orłowa, Nowego Sącza, Zagórza, Grybowa, 

9 03 wieczór pociąg mięizmy ze Zan rlonia, Or­
łowa, Nowego Sącza, Grybowa,

12 43 w nocy pociąg osobowy z Orłowa, Nowego 
Sącza, Zagórza, Grybowa. (371-18-)

Czcionkami Drukami „Czasu4*

Do dzisiejszego Nru dołącza się dla wszystkich prenumerato­
rów : „ C e n n i k  n a s i o n  L u d w i k a  F f l l d c s s e g ’© 

w  B u d a p e s z c i e . * *

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


